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Radykalizm polski. 


Szereg przyczyn złożyło się na to, że zwraca 
się stosunkowo mało uwagi na zjawisko, mo- 
gaca odegrać dużą rolę w dalszym. rozwoju ży: 
cia politycznego i społecznego w państwie. — 
zjawiskiem tem jest narastanie nowych po- 
staci i nowego natężenia polskiego radykali- 
zmu. Nie ujawnia się on jaskrawie na Zew- 
mątrz: jest rozbity na szereg wzajemnie się 
awalczających grup; niema faktycznego wpły- 
wu na życie publiczne; przybiera postać nie- 
tylko polityczno-społeczną, ale spoleczno-kul- 
4uralną, a pod tą ostatnią nie ujawniają: się 
na zewnątrz pewne skutki polityczne. o Nie- 
mniej nurtuje w spoleczeństwie i liczyć się na- 
leży z tem, że w pewnej chwili zn zie Z, 
każący zająć wobec niego stanow ko poli- 
tyczne. Dlatego analiza 1 kiego radykalizmu 
wydaje się już obecnie pożądaną. 

Ułatwienie sobie dyskusji z nim przy pomo- 
cy epitetu „bolszewicy uważam za. nieue we 
i taktycznie szkodliwe, Jest ono nieuczciwem, 
bo nawet zgodność poglądów w pewnych, choć 
by licznych punktach, z tem, co w państwie so- 
wieckiem i co w partji komunistycznej do 
wierzenia podają, nie jest jeszcze  bolszewi- 
zmem. Bolszewizmem stałoby się dapiero wte- 
dy, gdyby np. przybierało formę żądania, by 
w metodzie zdobycia władzy dla tyś h poglą- 
dów naśladowano wzór sowiecki, i by jako me- 
todę utrzymania ich przy władzy przejęto wig- 
czenie Polski do sowieckiej federacji. Podob- 
no w miektórych młodych grupach radykal- 
nych, np. w wileńskiej, pojawiają się i takie 
opinie. Generalizowanie ich uważałbym za 
nieuczciwe, za niesłuszne podstawianie termi- 
nu „wróg państwa polskiego“ w miejsce okre- 
šlonia „wróg obecnego ustroj kulturalnego, 
społecznego i gospodarczego“ — zwłaszcza, że 
już te ostatnie określenia jasno i wyraźnie 
sprecyzowane sẹ dostatecznie silnem narzę- 
dziem walki z radykalizmem. 

Wysuwanie słowa „bolszewik* w tej walce 
uważałbym również za nietaktyczne. Konse+ 
kwencją tego wysuwania musiałaby być bo- 
wiem teza, że bolszewizm jest w Polsce wszę- 
dzie. Opanował swymi wpływami. II. Między- 
narodówkę. Owładnał wielką częścią inteli- 
gencji polskiej. Ma wpływy w lewem skrzydle 
obozu prorządowego. Ma wpływy na pewne 
młode elementy, mające swą genezę w katolic- 
kiej szkole chrześcijańsko-społecznej. Byłoby 
to — w konsekwencji — nadawanie tak roz- 
szerzonemu pojęciu „boiszewizmu”* prawa oby- 
watolstwa w życiu politycznem Polski, byloby 
4o równouprawnienie go z innymi kierunkami 
i poglądami polityczno-społecznymi, byłoby 
to — w konsekwencji — sianie defetyżmu, 
skoro „bolszewizm“ jest aż tak silny. Lepiej 
tedy pozostawić ten termin polskiej sekcji HL. 
Międzynarodówki, stwierdzić, że jej wpływy 
kulturalne, polityczne, społeczne są w Polsce 
słabsze niż u naszych zachodnich sąsiadów — 
i szukać innych, trafniejszych określeń. | 

(Nie odważylbym się jeszcze natomiast 
w Polsce na tezę, traing np. w Niemczech — 
czy we Francji tezę, iż II. Międzynarodów! a, 
poza Sowietami, nie jest już we wszystkiem 
identyczna z bolszewizmem). | N 

Określenia te brzmiałyby, mojem zdaniem: 
Polski radykalizm ma cztery punkty krystaliza- 
cyjne. Plerwszym jest druga międzynarodów- 
ka, która odeszła dość daleko od narodowej 
formy, socjalizm dawnej PPS, a waha się 
obecnie między „wspólnym frontem demokra- 
tyczńym* a „wspólnym frontem socjalistycz- 
nym“. Drugim jest radykalizm pewnych grup 
prorządowych („Przełomu”), który: chce budo- 
wać w Polsce nacjonalistyczną i antykapitali- 
styczną „gospodarkę planowy”. Trzecim SA 
sfery intelektualne, zgrupowane około W ia- 
domości Literackich“, których internacjona- 
dizni i racjonalizm kulturalny wywoluje — i 
wywoływać musi — pewne skutki polityczne 
i społeczne. Czwartym wkońcu sę różne rady- 
kale a mieskoordynowane grupy młodych. — 
Odważyłbym się wkońcu na prognozę; piątym 
stamą się niedługo pewne elementy „Młodych 
Obozu Wielkiej Polski“, które ma drodze anty- 
semityzmu i szowinizmu narodowego doszły 
już do stacji, noszącej eufemiczną nazwę „Wal- 
ka z obcym kapitałem*, a która graniczy ze 
stacją maszącą szczerą już nazwę „walka z u- 
strojem kapitalistycznym . 

L 
Er > Shy PPS. 
W moworocznyj numerze „Robotnika“ ujął 
| poseł Pragier_ sytuację swej partji w sposób 
"Jeża rozwój zdarzeń ARE Polsce 
"po ; na e demokracji, natenczas i 
x waka Sa styczny organizować się 
woli polot: demokracji i Polska bę- 
dzie szła ku socji owi. Jeżeli natomiast 
demokracja w Polsce nie będzie odbudowa- 
na, to'i front antykupitalistyczny, nie mając 
podstawy w świadomości demokratycznej 
szerokich mas, będzie raczej przybierał for- 
my wschodnie. 
~ Socjalizm polski uczyni wszystko, by te- 
mu zapobiec. Ale znaczny wpływ ma to, jaki 
kierunek przybierze front antykapitalistycz- 
my mają cię którzy w tej chwili Polską rzą- 

niza. 3 

Zadania te są nietytko pewną analizą sytua- 
cji, ale sę zapowiedzią pewnej taktyki. Za- 
powiedź ta brzmi; o ile kampanja autirządo- 
wa na płatfonmię tzw. „wspólnego frontu de- 


Ister oświaty 


Warszawa, Piątek 27 Stycznia 1933 r. 


ciw dyktaturze, Nie be: 
rakter cznej jest fak przełom ten doko- 
nywał się najpierw w inku kulturalno-lite- 
rackim „Robotnika*, a później dopiero znalazł 
wyraz na terenie p znym. „Mar yczne 
metod; jako metoda mogą i 
niesłychanie cenne dla 
antisocjalistycznych) znalazły, 
sowanie najpierw w krytyce kulturalnej i 
literackiej. Kruczkowski, Polewka, Czuchnow- 
ski, Miller byli-dla kierowników PPS. wska- 

ówką, iż młodzi partji idą bardzo na lewo, że 
musi 


pewnej wymowy cha- 


mokratycznege* nie da mam sukcesów, to bę- 
dziemy zmuszeni przejść do taktyki i hasła 
tatury proletar,atu* i klasowości robotni- 
czo-włościa! iej, a odpowiedzial 
zmianę taktyki przęnrzuciny na „regime fa 
SZYStOW Ta zapowiedź wskazuje na ewo- 
lucję, która się dokonuje w PPS. Ewolucja za- 
jaskrawo w dwóch np. faktach. 
W chwili, gdy jeden z towa: y Centrolewu, 
p. Wites usiłował stworz w Małopolsce js 
Wschodniej wspólny front opozycyjny psd ha- 
słem walki przeciw proukraińskiej pol 
rządowej, pewne czynniki PPS. manifestacy 
nie depeszowały do obrońców ych tero- 
rystów ukraińskich. Pewne‘ elementy, które 
w PPS. reprezentowały hasło „demckratycz- 
nego frontu” przeciw u; tu ustępują co- 
raz bardziej miej innym elementom, które 
coraz bardziej reprezentują hasło „frontu ra- 


wraca na teren rady 
wyraźnie antiburż 
PPS. z elementami <robnomieszczańskimi 
kończy — o ile te elementy nie ulegną równo- 
cześnie ewolucji lewicowej. Ewolucja ta jed- 
nak jest dla PPS. Przykładem 
y Wiado- 
(KGrz.) 


E 


Sprawa reformy szkół akademickich w komisjieoświatowej, 


Referat prof. Czumy. 
Na wczora, m posiedzeniu komisji oświa- 


naukowych. Zdawałoby się, że rektor winien 
być tym czynnikiem, który odpowiada nie za 
towej prof. Cz u ma (BB) referował rządowy lont naukowy uczelni, ale za całość życia 
projekt ustawy o szkołach akademickich. Re-| przynajmniej administracyjnego oraz za spra- 
ferat pos. Czumy podamy w najbliższym cza-|wy ogólnego w; chowania młodzieży, Czy obo- 
sie w całości, narazie ograniczamy się do przy-|wiązująca ustawa daje mu w tym względzie 
toczenia poprawek, które referent zgłosił do| wystarczające kompetencje? Pobieżne bodaj jej 
projcktu. Poprawki te — jak wiadomo — z0-' przejrzenie stwierdza kategorycznie, że tak nie 
stały uzgodnione z rządem ma ostatniem posie- | jest. Dzisiejszy rektor jest władzą w stopniu 
dzeniu grupy oświatowej BBWR. Oto one: W |zgola znikomym, Jest on raczej tylko primus 
art. 5. projektu referent proponuje dodać nowy | inter pares, jest reprezentantem godności szko- 
punkt według którego rektor może zawiesić|ły akademickiej, natomiast samodzielnie de- 
uchwałę ogólnego zebrania profesorów, jeżeli | cydować może tylko w sprawach błahych, dru- 
uzna to za potrzebne ze względu na interes|gorzędnych. Nie rektor więc ponosi odpowie- 
publiczny, Do art. 8. proponuje, aby skreślić |dzialność za szkołę. Pozostaje przecież t. zw. 
punkt mówiący o możności przedstawienia | zbiorowa władz akademicka rad wydziałowych 
ministrowi dwóch na rektora, |i senatu. Odpowiedzialność zbiorowa wogóle 
którzy otrzymali największą ilość głosów. W|nie istnieje. Zbiorowość jest świetnym nieza- 
ten sposób referent zamierza wy moż- | stąpionem narzędziem dla przestudjowania ro: 
liwość wyboru rektora mniejszości, Następnie | maitych zagadnień, zebrania interesujących A 
zaproponował prof. Czuma wstawienie osob- | w: i jest jednak, nie była i ni- 
im do ustawy następującem | gdy Wgatrem, który mo- 
„Szkoły akademickie prowadzą | że podejmować czysto życiowe, związane z wy: 
pracę wychowawczą nad młodzićżą m. in. w | mogami sytuacji decyz 3 Pozostaje jes cze u 
kierowanych przez siebie bursach akademic-| nister oświaty, W jego ręce oddaje sejm dy- 
kich“. Chodzi tu o pewnego rodzaju autonomję | sponowanie środkami materjalnemi 6ł aka- 
domów akademickich. W art. 51. traktującym | demickich, do niego płyną interpelacje i zapy- 
o karach porządkowych dla studentów refe-|tania w wszelkich sprawach szkolnych, on 
rent zaproponował wstawienie jako nowego zgodnie z konstytucją odpowiada za W: ystko 
wymiaru kary zawieszenia prawa udziału w |to, co się w zakresie nauczania i W ychowania 
życiu ekademickiem na czas. nieograniczony | dzieje. Tymezasein minister oświaty pozb 
i na kas studjów. W art. 52. dotyczącym |wiony jest calkowicie wpływu na najwaźni 
spraw dyscyplinarnych akademików referent | sze dziedziny życia szkół akdemickich. 
zaproponował, aby w pierwszej instancji roz-| wa młodzieży? Gdy roku zeszłego i w 
strzygał sędzia wybrany przez senat z pośród działy: się w szkolach akademickich rzeczy, 
profesorów lub docentów zatwierdzonych które nietylko były niedopuszczalne z punktu 
przez ministra. Ponadto wstawia poprawkę | widzen elementarnych wymogów 7 
mocą której minister traci prawo wyznaczania jt bezpieczeństwa, ale co go: 
członków w odwoławczej komisji dyscypli- t : pol: i 
narnej, którą w składzie trzech osób wybiera | Í sposobów, któremi mógłbym zapobiec dalsze- 
senat a minister oświaty jedynie wybór za-| mu zalewowi fali zdziczenia i barbarzyństwa, 
twierdza. która z poduszczenia pewnych czynników po- 
litycznych zalewała (Polskę. W ustawie z ro- 
Frzemówienie min. Jędrzejzwicza. ku 1920 nie znalazłem żadnych możliwości in- 
ci À - zabral głos mini- | gerowania w tej sprawie. Minister pozbawiony 
Ro, E OA Aóry iayl jest całkowicie wpływu na sprawę organizacyj 
m. in: Referat pos. Czumy oświetlił w nale- | młodz oraz ma postepowanie <yscyplix 
żyty sposóh zasadnicze. momenty zagadnienia | narne w stosunku. do. młodzieży. Byłem najzu- 
ustroju szkól akademickich i ściśle biorąć pełniej bezradny nie dlatego, aby fala wyda- 
mógłbym zrezygnować 7 mego przemówienia, 


rżeń nie była do opanowania, przeciwnie 
i i s jak: twierdżam stanowczo, że można bylo to zro- 
dyby nie specyficzna atmosfera, jaka pow- 3% OW y y 
EFRA Eek mainiętnej walki prasowej, |bić — ale przepisy ustawowe, wykluczaly cał- 
która sie wywiązała w związku. z projektem kowicie moją ingerencję. To co „powiedziałem 
dyskutowanej dziś ustawy. Stwierdzam, że wystarczy, aby panów przekonać, że odpowi 
anitis się atmosfera raczej nastrojów niż dzialność za to, co się dzieje w życiu akademi 
rozumowych rozważań, że nastroje te ogarnęły kiem w y niema: jej ma CzeBl-eBZ 
ciała profesorskie i część. inteligencji polskiej kwować, ża wreszcie taki stan rzeczy nie jest 
i y uważam, że sytuacja taka nie przy- | normalnym. _ B y ; 
mai SI Enans b. T Ale przecież to nie wszystko! Istnieje bowiem 
która winna być rozpatrywana z głęboką zna- zasadnicze zagadnienie wysuwane przez 
jomością rzeczy i z całym spokojem. Jedynie] moich przeciwników % gron y profesorskie Ą 
więc dlatego zmuszony jestem zabrać dziś] wolność nauki, która to wolność ma rzekomo 
glos, aby spróbować sprawadzić dyskusję na być przez projektowaną. ustawę na szwank 
tory spokojnych rozważań interesu narodowe- | narażoną. (Proszę panó: L Ta wolność nauki 
go, państwowego, który się ściśle z projektem | ma dwa oblicza majściśiej z sobą związane. 
ustawy łączy. Jeden z panów ekspertów, 


po- | Wolność badań naukowych profesora, o czem 
wołany do wypowiedzenia się przed komisją. | już mówiłem, i wolność uczenia się ze strony 
zadal KRYM RÓ pytanie dlaczego właści- | studentów. Co do pierwszej zgadzamy się 
wie trzeba było zmieniać ustawę z 1920 roku | wszyscy. 


że winna być ona jak najsilniej zawa- 
i jakie przyczyny spowodowały ninistra o- |rowana. Ale dobrzeby bylo gdybyśmy równie 
światy do takiej właśnie decyzji. Spróbuję 


dać | zgodnie ustalili, że i druga ma to samo prawo: 
na to pytanie wyczerjującą odpowiedź. 


do bytu na terenie akademickim, że bez 
* Kto pofiosi odpowiedzialność za to co się na|Każila autonomia, każdy . samorząd szkoły. 
wyższych uczelniach dzieje? czy profesorowie 


4 | akademickiej staje się fikcją, pustem słowem, 
Oni odpowiadają tylko za poziom wiedzy, 


poza którem kryć się może tylko kłamstwo. 
A mgr, pes $ Wysoka komisjo!. Stwierdzam, 

udzi $ > zeń. semina- X p 

nów. RRS RA REY nich *nie-| Było w ostatnich czasach tamane jaskrawo 
wątpiiwie; a kontrola ze strony jakichkolwiek | i brutalnie, że ci, którzy winni byli je prze- 
poza nimi stojących czynników, byłaby nie- | 5trzegać, zrobić tego nie potrafili. Wolność 
możliwa i niepożądana. Niemożliwa, albowiem] nauki przestała istnieć a wraz z nią swoboda 
w zakresie nauki reprezentuje każdy. profesor |życia akademickiego stała się bez znaczenia, 
najwyższą instancję, nie 


skazana, gdyż jaka- | bez żadnej treści. 
kolwiek próba ingerencji w tej dziedzinie mo-| Kończąc swe przemówienie p. minister pod: 
glaby podważyć samią istotę nauki, którą jest | kres jaśnił dwa kapitalne punkty w 
absolutna, niczem nieskrępowana wolność ba: | calej =pr: : 1) że istniejący stan rzeczy na 
dawczej myśli, Prawda;że profesorzy poza nau-| naszych uczelniach posiada poważne błędy 
kę i nauczaniem mają także powierzone inne] organizacyjne oraz zawiera znaczne niebezpie 
jeszcze funkcje w życiu szkolnem. Ale trzeba] czeństwo dla zej kultury i dlatego musi być 
skonstatować, że podejmują się ich zazwyczaj | zmieniony. wolność twórczej myśli nauko- 


© 


f traktując to jako zło ki czne | wej 1a ze stopniem samorządu 
z elkie inne czynności | korpo jnego, a poziom nauki szkolnej nie 
czy to adm jej wewnętrznej- niez: ości. 
rywają ich w zná cza p. minister, że wlaśnie rząd 


dykalizmu i rewolucjonizmu socjalnego“ prze- | 


f Domu kręglarzy 


że prawo tofi 
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i rząd przedewszystkiem we własnym ym 
interesie i w interesie państwa dbać musi o 
rczwój nauki, którego bez wolności nanki po- 
myśleć się nie da. 


Z komisji budżetowej. 


Budżet min. skarbu. 

Sejmowa komisja budżetowa na dzisiejszetn 
posiedzeniu w obecności ministra skarbu Za- 
wadzkiego przystąpiła do debaty nad prelimi- 
narzem budżetowym ministerstwa skarbu, 
i długów (państwowych. Referent budżetu pos. 
Hołyński (BB) wygłosił duższe exposć. 


Dadznyczejne posiedzenie Kota gospodarczego 


Zasiępujący nieobecnego w Warszawie ks. 


Janusza Radziwiłła urzędujący wiceprezes 
Kota (Gospodarczego posłów senatorów 
BBWR. sen. Wielowieyski zwołał na piątek 


posiedzenie prezydjum Kola. 

O ile wiadomo iposiedzenie to zostało zwoła- 
üe z powodu pewnego ustępu mowy ministra 
Zarzyckiego, która członków Koła miemile 
dotknęła. 


Berlin 25 stycznia. 
(Od naszego korespondenta). 

Słowo to staje się w Niemczech coraz mod- 
niejszeim. Dotąd krążyło na szpaltach dzienni- 
ków szukających sensacyj lub w ustach mało 
odpowiedziałnych polityków. Obecnie znalazło 
miejsce w deklaracji politycznej tego stronni- 
ctwa, które przy każdej koncepcji parlamen- 
tarnej jest języczkiem u wagi, to jest niemiec- 
ko-narodowych. „Staatsnotrecht* znaczy,iż pañ- 
stwo — o ile nie jest możebne rozwiązanie kry- 
zysu politycznego w ramach konstytucji — 
znajduje się w położeniu przymusowem i może 
sięgnąć poza konstytucję. A więc np. o ile par- 
lament nie jest zdolny do ntworzenia więk- 
i rządowej, a nie chce tolerować rządu 
prezydjalnego — to rząd ten może odroczyć 
sesję parlamentu np. na rok, albo może roz- 
wiązać parlament i odroczyć na nieokreślony 
okres czasu rozpisania nowych wyborów. 

Niemiecko-narodowi tak wyrażnie tych kon- 
sekwencyj nie wyciągnęli. Niemniej w swej de- 
klaracji charakteryzującej obecną sytuację po- 
lityczną Niemiec oświadczają, iż parlament 
sam się wyeliminował z życia politycznego Nie- 
miec i że zaistniał „Staatsnotstand”. Wobec te- 
go koniecznem jest hy zaczął działać rząd, nie 
oglądające się na Reichstag. Ponieważ zaś 
z tym apelem do rządu połączono obawę, 
v. Schleicher i jego gabinet ulegają „socjali- 


Krwawa walka policji z komunistami. l 


Berlin 26 stycznia. 


(Tel. wł.) Podez 


zebrania komunistycznego 
w Dreźnie doszło w aj wieczór do krwawej 
wałki między konzunistami a policją. Po de- 
monstracji antyfaszystowskiej, która miała 
przebieg spokojny, uczestnicy jej udali się do 
na zgromadzenie publiczne. 
Podczas przemówienia jeden z mowców komu- 


ż.| pistycznych wezwał zebranych do aktów gwal- 


tu i nieposłuszeństwa wobec władzy, wobec 
czego policja rozwiązała zgromadzenie i we- 
zwała obecnych do opuszczenia sali. Gdy po- 
wtórne wezwanie nie odniosło pożądanego 
skutku pr: apila policja do opróżniania sali 
zapomocą pałek gumowych. W tym momencie 
posypały się na policjantów z.galerji szklanki 
na piwo, stol nogi stołowe i inne sprzęty. 
Miało nawet puść kilka strzałów. Policja zmu- 


a tm; 
styczno-międ 1arodowej ientalności”,'a więc 
upel jest wyraźny: na prawo, choóby wbrew 
konstytucji na prawo. 

Wprost odwrotny apel rozlega się z lewej 
strony. Za miesiąc zbierze się kongres nie- 
mieckiej socjaldemokra. az głośniej się 
mówi, że dotychczasowy przewodniczący par- 
tji, umiarkowany i drobnoburżuazyjny Wells 
zostanie zastąpiony nową osobą, Tym nowym 
szefem ma być prezes Reichstagu Loebe, do 
niedawna stosunkowo umiarkowany, ostatnio 
coraz wyraźniej wysuwający hasło jednolitego, 
„antifaszystowskiego” frontu proletarjatu. 

Prawica niemiecka ddzie coraz bardziej na 
prawo, Lewica niemiecka idzie coraz bardziej 
na lewo, Przepaść, nad którą tkwi zawieszona 
konstytucja weimarska, rozszerza się coraz 
bardziej. 


Saejaliści niemieccy przeciwko rządowi, 


Berlin 25 stycznia. 

(PAT) Prezydja” partji socjaldemokrąjycz- 
nej oraz jej frakcji parlamentarnej uchwalily 
rezolucję, w której  jaknajostwzej protestują 
przeciwko planowi proklamowania t. zw. sta- 
nu kryzysu państwowego. Urzeczywistnienie 
tego planu — podkreśla rezolucja — prowadzi 
do zamachu stanu, przeciwko któremu każdy 
opór bylby usprawiedliwiony i dozwolony. 


Co 


szona do użycia broni palnej oddała erw 
kilka strzałów na postrach w sufit, Z i to 
nie poskutkowało, poczęła strzelać do ludzi, Na 


sali i w klatce schodowej powstała straszna 
panika. 


Tłumy uczestników zgromadzenia 
się do wyjść, które w jednem oka 
mgnieniu zostały zatarasowane, uniemożliwia- 
jąc innym wydostanie się na ulicę. W toku 
nkcji policyjnej 9 osób zostało zabitych a 11 
osób odniosło ciężkie rany. Poza tem szereg 
osób odniósł lżejsze obrażenia, Po stronie poli- 
cji niema zadnych ofiar, 

Zakaz pochodów. 
Berlin 20 stycznia. 

(rel. wl.) W związku z wezarajszemt krwa- 
wemi zajściami w „Domu kręglarzy” wydało 
prezydjum policji w Dreźnie zakaz pochodów 
i zebrań pod golem niebem. 


Uzgodnienie kartelu socjalistyczno-radykalnego. 


d Paryż 26 stycznia. “ 

(PAT) Dwie największe grupy większości: 
lewicowej Izby radykałowie i socjaliści posta- 
nowili wczoraj wystąpić wspólnie w debacie 
w parlamencie w celu zrealizowania równo- 
wagi budżetowej zgodnie z życzeniami rządu, 
a jednocześnie z dążeniami partyj, które zwy- 
cięzyły w wyborach imajowych. Postanowienie 
to powzięte zostało jako odpowiedź na wczo- 
rajszą decyzję grup opozycyjnych, skupi: 
ę okolo bylego ministra skarbu Flan- 
diia, a zmierzających do utworzenia wspólnej 


Burzliwe obrady Izby. francuskiej, 
Paryż 26 stycznia, 

(Tel. wL) Izba francuska rozpoczęła dzis 
przedpotudniem dyskusję nad prowizorjum bu- 
dżetowem ua luty i nad programem finanso- 
Podstawę dyskusji tworzy uchwa- 
finansowej, która — jak wiadomo— 
przedstawia kompromis między projektem fi- 
nansowym rządu a kontrprojektem frakcji so- 
cjalistycznej. Wśród ogólnego podniecenia ja- 
ko pierwszy zabrał głos deputowany prawi 


„ ministra skarbu, so- 
Wywody Marina do- 
prowadziły do burzliw Mowca doma- 
gal się odroczenia dyskusji, przeciw czemu mi- 
nister skarbu postawił kwestję zaufania. Waa- 
stępstwie Marin wycofał swój wniosek oświad- 
jąc, że nie chce dawać rządowi okaz, 
manifestowania swej większości lewicowej: 
Deputowany Flandin zabral następnie glos 
i domagał odesłania projektu do komisji 
finansowej. Minister skarbu Cheron sprzeciwił 
się wszelkiemu odwlekaniu sprawy i ponownie 
stąwił kwestje zaufania. W toku wywodów 
a się ufarczka słowna mię- 
— wskutek czego 
tal do przerwa- 
Po wznowieniu obrad p 
a nad wnioskiem Flan- 


przewodniez: 
nia posiedzenia. 
fstąpiono do głosowan 


akcji opozycyjnej. Obie grupy lewicowe uzu- 
pełniują dwa żródla wpływów, przewidzia- 
nych w projekcie rządowym, t. j. kompresję 
wydatków oraz mowy rozkład wydatków, 
trzeciem, a mianowicie pożyczką, której for- 
ma zostałaby dodatkowo określona. Na wczo- 
rajszem wspólnem posiedzeniu postanowiono 
jednocześnie, że grupy lewicowe spmzeciwią 
się wszelkiemu odraczaniu debaty bądź gdyby. 
taki wniosek wpłynął, bądź też w razie decyzji 
odesłania projektu do komisji. 


dina, który odrzucony został 368 „Blosami prze- 
viw 205, Wśród ogólnego zdenerwowania ob- 
rady odroczono do popołudnia: 


lęcie szkół z powodu epldemji gry 
Berlin 26 stycznia. 
1PAT) Szerząca się w Niemczech epidemja 
grypy przybiera w różnych miejscowościach 
straszną formę. W kilku szkołach beniń- 
skich przerwano naukę z powodu gromadnego 
zasłabnięcia dzieci. W Kolonji zamknięto 
stkie szkoły. Równocześnie z tą epidemią 
notują liczne wypadki masowego zaziębienia 
się wśród młodzieży. szkolnej podczas trwają- 
cych obecnie niebywałe silnych mrozów. i 


Rahunek w Oldenburgu. 


Berlin 26 stycznia. 
Oldenburgu napadło 


(Fel. wł.) Na dworcu w 
ub. nocy 2 zamaskowanych bandytów na 
dwóch urzędników pocztowych, którym po 
steroryzowaniu rewolwerami zrabowali prze- 
ę pieniężną zawierającą 8.200 marek, po- 
em zbiegł 


Czas odzawić prenumeratę 
na miesiąc luty. . 


REZ NE O 


Biały karnawał. 


Zakopane w styczniu. 
Wspaniała zima w Tatrżeh. — Wielki ruch przy- 
jezdnych. w opanem niema 
Wystawa! Zwinsku art. podhalańs! S 
W iym roku również nie zawiodła wspaniała 
ima w Tatrach. Ou szeregu dni padał śnieg, 
k że obecnie; jest go bardzo dużo. Wszystko 
pokryła gruba warstwa białego puchu, który 
w. promieniach tego jedynego w Polsce o tym 
czasie słońca, jaki jest na Podhalu, lśni się nie- 
porównaną gamią kólorów. Mróz wieczorami 
| wczesnym rankiem dochodzi nawet do 20 
slopni, w południe jednak jest ciepło, ludz. 
zrzucają futra i chodzą „do figury“ — na zbo- 
czach całe tłumy narciarzy w wieku od 5 już 
lat do... no, w każdym razie do późnego. 
kuje się i jeździ na nartach bobo, ledwo odrosłe 
od ziemi, jego rodzeństwo, mama i tato, obok 
nich krzepki dziadzio i babcia — ta ostatnia. 
niezmęczona, idzie jeszcze wieczorem na dan- 
cing. Niewiele w tem przesady, bo istotnie lu- 
dzie tu stają się młodsi, zatrąca się wyraźna 
w unieście granica wieku, wszyscy uśmiechnię- 
ci, rozradowani, rozkrzyczani, uróżowani mro; 
nym wichrem i odblaskami słońca, które dzia- 
la, jak najlepsze wino. Tego roku w Zakopa- 
nem takie są tłumy, że prawie wszystkie wil- 
le i pensjonaty są pozajmowane. Zajęte są 
także przemiłe chaty góralskie w okolicy (na- 
iuralnie te, które mają piece i są zaopatrzone 
na zimę), w schroniskach trudno dostać miej- 
sce, całe gromady codziennie wyruszają na 
wycieczki narciarskie i piesze. W restaura- 
ch na popołudniowych i wieczornych dan- 
cingach roi się od ludzi obojga pici. Nikt nie 
mówi o kryzysie, nikt nie narzeka i nie grozi 
rną przyszłością, nikomu w głowie martwić 
drobiazgami, które tak zatruwają życie, nikt 
nawet nie oszczędza! Skoro się przyjechało do 
Zakopanego... Jest coś w cudownem powietrzu 
_ lutejszem, że nietylko ciało się krzepi, ale i 
lusza rozpręża, odradza, wypełnia się rado- 
ścią i lekkomyślnością. Jeszcze jedna wy- 
cieczka — jeszcze jeden zbytek nowych butów 
i kostjumu — jeszcze jedna zabawa — jeszcze 
jedna kolejka — i jeszcze jedna noc spędzona 
na szaleństwie w jakiejś dolinie przy blasku 
starego gazdy-księżyca, który nad Tatrami su- 
nie świetliście, uśmiecha się wyrozumiale, jak- 
by mówił: „P.knie, ładnie hań na świecie, zje 
cozbyście site ta sumowali. Roz sie zyje w Ta- 
trak, Potońćcie, poświwojcie, zapomnijcie, ze 
ta jakie djasie zycie. Haj!“ 

Nawet jeśli się w tem udzialu nie bierze, czło- 
wiek od patrzenia staje się weselszy, lżejszy, 
pogodniejszy i — milszy! Nawet złośliwych 
plotek się tu nie robi. Plotki są, ale znowu in- 
ne, na wesołe, bez dokuczania i obrzydzania 
ż Że tam ktoś z kimś... że ten się trochę 
zawieruszył, a tu tyme n przyjechała że 
na... że wczoraj w nocy w Jaszczurówce pan 
nie mógł trafić do pokoju.. że ktoś zamiast 
pójść ma wycieczkę zerżnął się wczoraj w bry- 
dża... mój Boże! cóż to znaczy wobec tego arcy- 
słońca, które jutro każe o wszystkiem zapom- 
nieć, rozpogodzi twarz, doda otuchy, że jakoś 
to będzie. 
< Biały karmawał-zakopiański w całej pełni! 

Wszystkich malkontentów, atentowanych 
melancholików, strachajłów życiowych, pesy- 
mistów i głoszących smutne zapowiedzi nie- 
pewnej, sytuacji, należałoby tu przemocą 
na kilka tygodni przesie a wrócą tak olto- 
üzeni, że ich wlaśni dłużnicy nie poznają! 

Rozrywek mnóstwo na każdym kroku. Róż- 
nych. Dla ciała i duszy. Przedstawienia, odczy-| 
iy, bale, wieczorki, wyścigi, konkursy nar-; 

„ tlarskie. Gdzie tu czas myśleć o zmartwie=| 
niach, Wogóle ich niema! To tylko przesada! | 
Jest dobrze i będzie jeszcze lepiej! Kto, tak” 
Jak my, mamy Tatry i tę atmosferę bajecznego 
powietrza, nie potrzebuje się dręczyć. Niech bę- 
dzie tylko kilka tygodni. Potem lepiej się 
wszystko zniesie.. Naprzykład malarze zako- 
piańscy. Mówi się, że teraz ludzie mało się zaj: 
mują sztuką, a oni, w tem centrim wychowa- 
nja lekkomyślności, na złość otworzyli nową 
wystawę. Dobrze zrobili! Trzeba pokazać, że 
jest inaczej, trzeba przypomnieć ludziom, że 
bez sztuki trudno żyć, że sztuka mięsa swoją 


| 


PAWEŁ POPIEL. 


200 klonów wa ka 


(Ciąg dalszy). 

(Wsie rzadkie — za to długie i ludne. ? 
pny popas w Zwierzyńcu, gdzie się mieści 
główny zarząd ordynacji, wpróst miasto do- 
"mów, pomieszczeń, na biura lub nawet pa- 
lacyków zajmowanych przez administracje 
tych rozległych dóbr; jeden z nich śliczny w 
ogrodzie na wyspie, w którym niegdyś prze- 
mieszkiwała księżha Jeremjaszowa  Wiśnio-| 
wiecka, siostra ordynata, a matka króla Mi- 
chała. Zawiązką osady 
powstały w XVI 
strzęń lasu otoczona wysokim płotem mieści- 
la jelenie, sarny, łosie, i dziki, słowem cały 
swierzynieć dający obecną nazwę miejscowo- 
ści. Jest tu duża fabryka wyrobów drzewnych, 
mebli, posadzek, należąca: do ordynacji. 

Po drodze do Szczebrzeszyna schroniłem się 
przed ulewą do chłopskiej stodoły, nie pyta- 
jąc o pozwolenie, konie rzuciły się na świeże 
Siano, więc mic dziwriego, że właścicielka, Ja 
kag pomarszczona wiedźma. „parlamentarnie” 
wyrażała swoje niezadowolenie, ale wręczenie 
podwójnej wartości zjedzońego siana „prędko 
ję ułagodziło. Szczebrzeszyń położony nad 
Wieprzem sprawia dodatnie wrażenie: miasto 
posiadało niegdyś mury obronne, zamek i bra- 
my wjazdowe z czego niema śladu, Należał do 
Gorajskich,  Leliwitów. Różyców,  Kmitów, 
Górków wkońcu do Zamoyskich. Gdy w roku 
1809 Zamość stał się foniecą, a sale akademii 
wojsko wtedy Stanisław Zamoyski 


Ay 


zajęło a ; 
eniósł tę wyższą uczelnie do Szczebrzeszy- 
M Naukowa ta placówka znikła pod rządami 


rosyjskiemi, 


drogą, a sztuka malowana i rzeżbiona to też 
czynni urody życia i pierwsza potrzeba. 
Gnieżdżą się te kochane artysty dotąd kątem 
w domu gminnym, ale już niedługo, bo maj- 
strują własny gmach w centrum Zakopanego. 
Gmina może kiedyś wreszcie zrozumie, że taki 
ośrodek kaulturalny w Zakopanem będzie po- 
tężnym sposobem markowania kultury Pod- 
hała i ściągać będzie ludzi. Tylko oby gmina 
jak najwcześniej to zrozumiała. Są w niej prze- 
cie ludzie mądrzy i przewidujący. Własny pa- 
lac Sztuki! Hej, hej, mieły, mocny Boze! — po- 
mrnukują Sobczaki, Sz Gałki, Śliwki, Klu- 
ski, Brzegi i inne góralskie specjalisty od pen- 
dzla i dłuta. A że uparte chłopaki, kwarde, jak 
granit i wytrzymałe i oszczędne, więc taki Pa- 
c będzie. Stara się o to ruchliwy prezes Malic- 
, pomaga piórem Rafał Malczewski, świta 
w głowach rajców miejskich, „ze wicie 
krzestny, one by ta i dobrze beło z takim śtuc- 
nym domem. Dutków tylko trza. Lo Zakopane- 
go warta. Tak wam powiem stny“. „Do- 
brze godocie. Ano trza uchwalować”. I uchwa- 
lą, dadzą pieniądze, wybudują i — znowu przy- 
czynią się do pęknego dzieła. 

Ostatnia wystawa wykazuje, że artyści za- 
kopiańscy pracują i idą naprzód. .Z całego sze- 
regu dobrych rzeczy, pomijając starszych i zna- 
nych juź dobrze, jak Gałek, Haneman, Terlec- 
ki, S. I, Witkiewicz, Rafał Malczewski i inni, 
zwrócić należy uwagę na duży talent Jana Szo- 
staka-Gąasienicę, którego akwarele powinny 
znaleźć się na wystawach w Krakowie, War- 
szawie i Poznaniu. Talentem coraz wyraźniej 
wybijającym się jest Śliwka, którego poszuki- 
wania walorów barwnych i budowanie z nich 
obrazów na swój własny sposób, zapowiada już 
wiele. Doskonałą grafikę (znaną już z wystawy 
w Krakowie) dał Kluska. 

Pawl'kowska, znana dotąd jako wykwintna 
ilustratorka, wystawiła kilka pejzaży i portret 
dziecka. Ten ostatni jest już dziełem dojrza- 
łem, świadczącem wyraźnie o tem, że w Leli 
Pawlikowskiej przybyć może plastyce polskiej | 
niepospolita siła. Znać jeszcze wpływy Weissa, 
znać pewne niezdecydowan.e, są to jednak dro- 
biazgi, wobec niezwykle maąrkantnych walo- 
rów. całości. 

Bardzo ładną, stylową i solidnie wykonaną 
ceramikę dał S. Sobczak, Te rzeczy powinny 
mieć szeroki zbyt. 

Nie rozpisuję się o wystawie, bo dość o tem. 
napisze się w swem życiu, chciałem tylko w kil- 
ku słowach zaznaczyć, że artyści tutejsi pra-. 
cują i warci są, żeby ich poznać i pomóc im. 
Zresztą jest tak ślicznie, że. trudno usiedzieć: 
w domu. Za oknem aż kipi życie, kto może 
przypina narty, wlecze za sobą saneczki — kto 
n'e może przynajmniej chce to zobaczyć. Rano 
było 20 stopni, teraz w południe na słońcu nie 
można udźwignąć futra. Wychodzimy bez nie- 
go. Oczy mr się pod blask sloneczny i chło- 
ną cud bajki białego karnawału zakopiań- 
iego. Art. S: 


r a a a E PRZE A A 
orreee em rT 
z 
Z teatrów. 
„Uśmiech hrabiny“ komedja w 3-ch aktach Stefa- 
na Krzywoszewskiego. (Teatr Letni). 
Dlaczego właśnie „Uśmiech hrabiny“ — nie 
wiem. Również niebardzo wiem dlaczego ko- 
medja. Jestto raczej jakieś „zbierane” widowi- 
sko z tańcami, jażz - bandem (coprawda tyłko, 
7a, scena) i t.p. „uwozmaiceniami”. Treści żad- | 
mej tak, jak w rewjach. Trudno zaiste dociec, | 
co chciał autor pokazać i jaki”byl cel wysta- 
wienia owego widowiska. Jeżeli bowiem szło o 
kasę, toć przecieá oba doniedawna bardzo, 
wzięte warszawskie teatrzyki rewjowe przeży- | 
wają mocny kryzys właśnie kasowy. 
Zrozumiałem tylko tyle, że na jakąś starą, 
(czy dlątego dekoracje przypominają nawo- 
żytny hall hotelowy?) rezydencję magnacką 
robi najazd banda aktorów filmewych. Wśród. 


PIĄTEK 27 STYCZNIA 1933, 


Naprawdę grzechem jest, by takie siły art 
styczne, jak Dulębianka ykorzystywać" w 
| sposób, w jaki dzieje się to obecnie w Teatrze 
Letnim. Cały nieomal zespół pierwszerzęd: 
Fertner jest wręcz nieoceniony, Kurnatowicz— 
|przekomiczny i świetny. Ślicznie tańczy p. 
| Loda Halama. Przemiła jest p. Lubieńska. Ca- 
ła zresztą falanga — pp. Gorczyńska, Weso- 
łowski, Grabowski, Hnydziński i wszyscy inni 
— przez 3 akty w 4-ch odsłonach gadają, tań- 
czą, mówią, biegają, śmieją się po to, by widz 
po spuszczeniu kurtyny z szeroko rozwartemi 
ze ździwienia oczyma musiał się spyta: 
komu i o co chodzi?!“ L. 


S A A E EE 
Ze świata mody. 


Pierwsze przepowiednie. 

Moda stworzona jest dla kobiet i przez ko- 
biety, trudno więc wymagać od niej logiki. To- 
też nie należy się dziwić, że w sierpniowe u- 
pały paradujemy w aksamitnych kapeluszach, 
a podczas największych mrozów  przymierza- 
my nasz pierwszy kapelusz słomkowy i pilnie 
studjujemy modę wiosenną. A moda wiosen- 
na już jest. Pocichutku, w zamkniętych na 
£wtery spusty przed okiem laika,e no i natu- 
ralnie kapistki, salonach mistrzów paryskich 
haute-couture, wykłuła się z mętnych szki- 
ców, ze zwojów barwnych miateryj moda de- 
misaison'owa, awangarda mody wiosennej. W 


końcu stycznia pokazują już magazyny pary- I 


skie nowe kolekcje, których najbardziej uda- 
ne modele po przebyciu na Riwierze ogniowej 
próby, przybędą do nas za parę tygodni. 

Tymczasem dochodzą nas już pierwsze plo- 
teczki z za kulis mody i wiemy już o najbar- 
dziej sensacyjnych nowościach. 

A więc, przedewszystkiem powrót do sylwet- 
ki prostej. Coraz mniej wciętych sukien i o- 
kryć, coraz więcej krótkich luźnych żakietów 
i palt, przeważnie trzy czwarte, spływających 
w prostych, niczem nieskrępowanych, linjach. 
Bardzo mało pasków, co znakomicie kładzie 
kres rywalizacji krótkiej talji z długą. Beige 
będzie atutowym kolorem miody wiosennej. 
Widzimy go we wszystkich odcieniach, od ró- 
żowego aż do bronzowego. Kolor to.praktycz- 
my i twanzowy, toteż zapewne się przyjmie. 
Ohok miejsce zajmuje kolor szary w połącze- 
niu z czarnym. granatowym i bladoniebie- 
skim. 

Największą nowością sezonu będzie jednak 
ciemna bluzka do jasnego kostjumu. Bluzki 
od dłuższego już czasu mie schodzą ani na 
chwilę z widowni mody, na wiosnę zaś będą 
stanowić podstawową część naszej garderoby. 


Będziemy mieli bluzki sportowe z piki i popo- | 7 


łudniowe z czarnego crêpe satin, noszone na 


szarej spódnicy i z bronzowego crêpe romain 
1 


do spódnicy piaskowej. 

Pojawiają się znów dawne niewidziane kra- 
ty wszelkiego kalibru, od drobniutkiej biało- 
czarnej pepity aż do dużej, kolorowej, kraty 
szkockiej. Wiele również będziemy nosić sko- 
śnie biegnących pasków, bardzo. wyszczuplają- 
cych sylwetkę. 

IW przeciwieństwie do baloniastych i nie- 
zmiernie tej zimy wypręcowanych rękawów, 
wiosna przyniesie nam rękawy proste i pła- 
skie. Przy sukniach popołudniowych i bluz- 
kach dużo widzi się rękawów, sięgających za- 
ledwie poniżej lekcja. . Jest to młode -i ładne. 
Wełny nie znikają z kolekcyj wiosennych; wi- 
dać również dużo materjałów bawełnianych 
ustępstwo ze strony pani mody na rzecz 


piki oraz organdyny, nietylko białej ale i ko- 
lorowej. Jeszcze jedno. Powrót do linji pro- 
stej odbył się 
mniej, A ponieważ przywykłyśmy do szerokich 
i niekrępujących swobody ruchów, sukien, po- 
jawiają się znów. płaskie, kryte fałdy i drobne 
pliscwania. 


aktorów, jak. wśród ludzi każdego zawodu, 
znajdują się ludzie mniej lub bardziej kultu- 
ralni. Ale ci, których oglądamy w Teatrze Let: 
nim, to istni hotentoci, A owa „szlachta“ rodo. 
wa też cacanie jest przedstawiona. Jedyny typ. 
naprawdę komedjawy i dobrze postawiony 


Tak narazie wyglądają wieści, dobiegające 
| nas z paryskich fortec grandsfaiseursów. Du- 
žo tu jeszcze niedomówień, znaków zapytania 


kich czasów. Na przybrania używa się nadal I 


ztem kloszów, Jest ich coraz! 


niepewności. Pewnem jest jednak, że wiosna | 7 
|nie przyniesie mam żadnych zasadniczych | 30. 
zmian, tak niebezpiecznych dla domowych] 
teatralnie, to „galileusz'-karjerowicz Paluszek. budżetów i nasza zeszłoroczna garderoba nie, 


A mowe drobiazgi przybrania i t. p. są przecież 
zawsze mile wi: Steph. 


KRONIKA. 


Warszawa stycznia. 
— Kalendarz na piątek: św. Jana. Wschód słoń- 
ca 1,05, zachód 16.09, wschód księżyca 801, zachód 
18.05. 


MIEJSKIE. 


— Wizyta gości łotewskich, Wczoraj o godź. 6.30 | 7 


lo przybyli z Rygi do Warszawy á przedstawi- 
kademickiej cji tow. wa polsko-ło- 
w Rydze, Na dworcu witali ich prezes 
jckiego kola towarzystwa pólskożotewskie- 
w Derosiewicz wraz z członkami za- 
rządu koła. Goście dotewscy przybyli do Polski w ce- 
łu zawiązania bliższego kontaktu i prz, j 
miany myśli z akademikami polskim 
studenci łotewscy wraz z przedstaw 
skiej młodzieży akademickiej złożyli wi 


nistrowi pełnomocnemu Łotwy Dr Grosvaldowi, mi- 
nistrowi i 


ewskiemu i in. Reszię dnia _wczo- 


sta itp. Delegaci 10- 

zapro- 

LI olonjal- 

nej b min. inż, Eugenjusz Kw wygłosi 


uli Uniwer- 


w dniu'29 b. m. o godz. 0.30 popoł. w 
ytetu Warszaws] 10, odczyt p. t. ycka orjen- 

ja Polski“. Całkowity dochód z odczytu Liga 
Morska i Kolonjalna przeznacza na rzecz „Fundu- 
Szu Kolonjalnego", Pozostale bilety w cenie 


y 
%, R 58), oraz w dniu odczytu przy wej: 
1 Obrady związku księgarzy polskich. Jak już 
donosiliśm$ w niedzielę; 29 bm. odiiędzie się w War- 
szawie doroczne walne zgromadzenie związku ksi 
em omów ie będą najaktu- 
? ęgarstwa. M. in. poruszona bę- 
dzie spraw. lepów szkolnych, stanowiąca dotkli- 
wą bolączkę Księgarstwa; sprawa podatków, oraz 
kwestja spółdzielczego banku księgarzy, którego 
organizacja jest już w toku. 
— Ustawa o Izbach lekarskich. W departamencie 
slużby zdrowia pod przewodnictwem dyr. D: 


hoiProjeki ten w naj- 
ędzie na Radę mini- 


Młlższym Czasie 
strów. 

— Przewóz towarów na kclejach polskich. We- 
dług ostatecznych zestawień w”1932 © polskie ko- 
leje. państwowe 


przewoziły, przecięinie dziennie 
(onnowych. Na stacjach polskich 
owańo przeciętnie dziennie 9402 wazony, w tem 
w, ruchu wewnętrznym i 2249 w ruchu zagra- 
niczhym. W porównaniu z rokiem 1981 przeciętna 
dzienna ładunków na stacjach polskich spadła 
„108. 

— Zcbranie Rady giełdy mięsnej. Pod przewod- 
nictwem prezesi F z 

nie Rad 


wystąpić o podwyżs: 
t rządu miasta” siol. 
na ustalenie ceny: chleba p 
25 gr. za 1 kg w du. 
i pytlowego pozostaje bez zi 
1 kg w detalu. 


awezo w wysok 
chleba razowego 
ny tj. 25 gr. za 


DAJ oR 
awanè na miejsci 
telefoniczne z 50 na: 75 er. 


62, 
69235, 


86.626, 
89.331, 
82.167, 92.58 


88920, 
921050; 


I, 


52.085, | 
50025, 
50413, 
I, 


754100, 
e ING, 
80.2 


3, ruch. Pociągi ze Stowaczyzny i Rusi Podkarpic- 


083, 95.146, 96586, 096655, 96.721, 96077, 


| 97.248 98174, 98.412. _99.58%. 99617, 99.515; 
1100. 31. 100 100/713, 18: 
| 101.243, 102.273, 
1108782 103931, 
| 105.781, 106.814, 
| 107.608, 108.008, 
110.310; 110.610, 
111.017, 111 903, 
j 112.495, 113.569, 
111516, 115. 1153814, 1160H, 5 
116.548, 117.859, 118653, 118,726; 118.809; 118.02. 


— Aresztowanie Olpińskiego, Wczoraj został z | 
lecenia sędziego śledczego Długosza, artsztowi! 
Stefan" Olpiński: Aresztowanie nastąpiło naskuł=k 
stwierdzenia w toku śleftztwa, że Olpiński na! 
niał świadków w procesia z wiceministrem 

zyj im. do falszywych zeznań: 
— Skazenie b. sędziego śledczego. Wczóraj 
apelacyjny rozpairywał sprawę b. Sędziego Sjedi 
go Józefa Feldmana, skazanego za różne naduż: 
cia- przez sądzokręgowy 
pelacyjny zatwierd. 


Kronika zamiejscowa. 


ZE LWOWA. 
— Skutki mrozów, Wskutek si 


Try ego mrozu i za- 
marziiięcia jednej'ze zwrotnic wykóleiły się w Stry 
Ju na stacji 4 wagony kolejowe i żatardsowały to 


ry. <Pociąg osobowy Lwów ław. musial by 
zatrzymany na. stacji. Szczerzec ii zamiast przyby 
do Stryja o 2.33 w nocy, nrzyjechał dopiero o 
no. Pasażerowie spędzili całą prawie not w waso 
nach, w niebardzo dogodnych warunkach. W: 
Lwowie termometr wczoraj wskazywał 22. stopni 
0. Pogotowie ratunkowe opatrzyło 450 08 
tőre odmroziły uszy. W Dublanach zanotowane 
26 stopni niżej 0. 

— Umorzenie sprawy posła Pellicha. Były post 
z „Unda” Dr Włodzimierz Pellich skażany zost 
swego czasu przez sąd lwowski za m 
wystąpienia na 6 miesięcy więzienia. Sąd. najwyć- 
szy zniósł ten wyrok i przekazał sprawę do pe 
nownego rozpatrzenia sądowi Iwowskiemiu. Obec 
nie sąd „okięgówy zawiadomi Di Pellicha, ŻE 1 
podstawie amnestji postępowanie karne przeciw 
niemu zostało umorzone. 

„= Sensacja w procesie komunistów. W toczący 
się we Lwowie procesie 11 komunistów okazało $) 
ża jeden z oskarżonych Bernard Fuchs, nie jes! 
właścicielem tego a iska, gdyż nażywa się o!i 
Robert Hausknecht4 pochodzi ze Stanisławowa: Do 
jad figurował on w aktach jako Bernard Fuchs 


Lwowa. Zaszła więc konieczność zmiany odnośn 


go punktu aktu oskarżenia, 


zarządzono, rewizję w U 
Ó czak di 
Ika kwo 


czego. 

— Tyfus „plamisty, W woj. lwowskiem zanotowa 
no kilkanaście wypadków zachorowań na tyfus ple 
W Rawie Ruskiej 5 wypadków, w. Dobro- 
2, w Nowem Siole 1, w Krystynopolu 2, w p 


wiecie jarosławskim 4 wypadki tyfusu piamistero 


Z POMORZA. 


wiatr od' strony morza napędza 
e wyrzućatie na brzeg potworzyły 
n trudne do przebycia. Grubość powłok! 
zatoce Puckiej sieg cm, 


KRONIKA ŚLĄSKA. 


— (c) Reprezentanci estońskiego Kaitselitu na 
Śląsku. Wó czwartek 26 b. m.'o godz. BAG przyby 
|wają do Katowic, gdzie będą gośćmi, Zw, Strzelec 
kiego, reprezentanci estońskiego Kaitselitu z gen 
Roską na. czele, W czasie pobytu na Śląsku goście 
źwiedzą m. in. hutę Pokoju w Nowym Bytomiu 
1 pole wschodnie: kopalni „Skarboferm* W Król 
Hucie, oraz wezmą udział w uroczystości gwiaz! 
kowej Zw. strzeleckiego. 

— (c), Walne zebranie Syndykatu Hut żelaznych. 
Onegdaj odbyło się walne zgromadzenie Syndyk 
tu Hut Żelaznych, na którem po złożeniu prz 
gen. dyr. Syndykatu b. min. Grodzieckiego spraw” 
zdanie o sytuacji rynkowej, oraz po zatwierdze 
niu bilansu uchwalono budżet na rok 1983. Zkolei 
dokonano wyboru członków rady nadzorczej. Pre 
tesem został inż, Maciej Rogowaki. 

— (©) Uroczystość powstania styczniowego w 
Król- Hucie, Z okazji 70-lecia rocznicy, powstaniu 
styczniowego, urządziło królewsko - huckie kolo 
stowarzyszenia rodziny policyjnej akademję uro 
czystą, w której prócz licznej liczby społeczeństw | 
| wzięli udział przedstawiciele władz miejskich, woj- 
skowych, i policyjnych. 


Z CIESZYNA. 
rzymie zaspy śnieżne na linji kolei ko- 


— (c) Olb: 


) szycko-bogumińskiej, Na calej linji kolejowej Ko- 


Szyce — Bogumin zaspy Śnieżne uniemożliwiają 


| cza ry 


Siedzibą obecnego Ordynata hr. Ar ocen TARONA odrzwia i obramowania okien o mo- Wnętrze kościoła imponujące, obszerne, wy- 
ib geometrycznych, |niosłe, trzynawowe; wspaniały chór wsparty 
ych wid-|na dwóch korynckich kolumnach i bocznych 
lo- | nieją postacie bohaterów rzymskich i grec-|arkadach. Podobny styl napotyka się w kilku 


Zamoyskiego, pierwszego posła odrodzonej |tywach roślinnych 
Polski w Paryżu i b. Ministra Spraw Zagra- | wśród tego tu i ówdzie nisze, w któr 
nicznych jest niedaleko Szczeprzeszyna poł i 
żony Klemensów. Ę || kich także św. Michał, św. Kazimierz i wspa- 
Palac otoczony kilkusetmorgowym lasem — | tiała rzeżba Madonny stojącej na smoku. 

parkiem, zbudowany był 1750 przez hr. Teresę |Do wnętrza kamienie wchodzi się przez ren 

'Zamoyską, matkę Ordynata Klemensa. W cią- |Sansowe lub barokowe portale do zacisznych 
gu niezwykle gościnnego przyjęcia objeżdża-| przyciemnych sklepionych Sieni, skąd wiodą 
liśmy samochodem ogród z łanem truskawek |schody na piętro. Najpiękniejszą częścią tyn- 
i malin i zagajnikiem róż i szczepów drzew |ku, to strona z ormiańskiemi niegdyś kamie- 
owocowych, wspaniale prowadzonych ` przez | nicami, ozdobionemi orjentalnemi motywami, 
uczonego ogrodnika z Pozaania. - Dziesięciu) jak lwy i smoki. ‘i FSE 
praktykantów z wyższem wykształceniem, | 


trzymanie. W stajni pałacowej uderza. linja- | prowadzą dwustroine majestatyczne schody. 
mi, służący pod wierzch pełnej krwi Roi Renć | Kanclerz Zamoyski założył tu również 
po Sandy Hook importewany z Francji, gdzie | demję, jakó filje Uniwersytetu Krakowskiego, 
się dodatnio odznaczył w wyścigach. Prowa-|z czterema wydziałami; godność” kanelerzy 
dzi się hodowlę pełnej i pół krwi. Akademji piasfowali biskupi Chełmscy, a 

Długa jpoobiednia rozmowa o ludziach i cza. wśród profesorów znajdujemy nazwiska poe- 
sach była niezmiernie interesująca i rewela-| tów Klłonowicza i Szymonowicza. Z otwarciem 
cyjna; cieszyłem się ze sposobności odwiedze- | Aka v 
mia jednego z pierwszych obywateli kraju; | drukarni, z której tłoczni wychodziły wszyst- 
w domu tym oddycha się tradycją najczystszej | kie współczesne druki miejscowe: poezje Szy- 
miłości Ojczyzny, jeżeli współcześni nie wszy- monowicza, rozprawy profesorów, kalendarz 
scy się dotychczas na to zdobyli, to potomni | sławnego w owym czasie astronoma Dunezew- 
napewno oddadzą hołd zasłudze i w najwyż- skiego, dziennik ekonomiczny Lt. d. „Gmach 
szym stopniu bezinteresownej hojności na ce-| Akademji z biegiem czasu stracił swoje daw- 
le narodowe. ne pierwotne ozdoby, jak attykę, portal głów- 

Jeżeli gdzie — to w pobliskim Zamościu do: į nej frontowej bramy, ale dotąd można podzi- 
kąd następnie podążyłem, każdy kamień mó-|wiać sklepione klatki okazałych schodów i 
wi o tej Rodzinie — wciąż widoczne tam pięt- | długie sklepione krużganki. W gmachu tym 
no ducha i ofiarności Wielkiego Hetmana. mieści się obecnie gimnazjum: porządek i u- 


| Dziad Jana Zamoyskiego Szczęsny był praw- | trzymanie wnętrza wzorowe, wychowująca się 


dopodobnym założycielem Zamościa. -W roku. tu młodzież może i musi śmiało patrzeć w 
1580 Wielki Kanclerz rozpoczyna roboty oko- | wielką przyszłość polską, oddychiając trady- 
ło budowy okazałego zamku i kościoła, zakła- |cjami wielkiej polskiej przeszłości. Do náj- 


da fundamenty pod miasto, do którego spro- ciekawszych zabytków Zamościa należy Kol- 
m 


wadza rzemieślników i licznych osadników, legjata wzniesiona równocześnie z założenie! 
głównie Greków i Ormian. I miasta, budowana pod kierunkiem włoskie 
Na wzór Padwy, w której się kształcił, ota- architekty Bernardina Morandi. Obok wznosi 
nek podsieniami, wszędzie bogate rene- się wysoka wieża - dzwonnica (campanile). 
* : Ę $ ZR 


y V iem,| Nad całym rynkiem panuje ratusz z wynio-| 
otrzymuje bezpłatnie mieszkanie, naukę i u-|słą wieżą i obszernym tarasem, do którego| 


Akademji wiąże się równocześnie powstanie] j 


lubelskich kościołach. Pońad filarami pofiżej 
| sklepienia, rzucają się w oczy piękne stylizoć 
wane głowy Stefana Batorego, Anny Jagiel-| 
| lonki, Gryzeldy Batorównej, Jara Zamoyskie- 
go i innych. W: bocznej nawie kaplica ordy- 
nacka o bogalej „barokowej ` architekturze 
ż pięknemi portretami hetmana i jego syna. 
Pod kaplicą — w krypcie, spoczywają zwłoki | Pońia 
hetmana i wielu Ordynatów Zamoyskich i ich] 
żon. Zeszedłem do krypty, by złożyć hołd pro- 
chom hetmana, a mało gdzie tak, jak tam 
przychodzi nà myśl „Memento, quia cinis; et Rs 
in cinerem reverteris*. F $ 
W przeciwległej kaplicy obraz Zwiastowa- 
nia Najśw. P. Marji, jak mówią pędzia Carlo! 


ogród 70010- 
ta umiejętnie wyko- 
ły celem założenia ro- 


1 z 
zupełnie innego pędzla i układu, RS 
być dziełem hiszpańskiego" Murilla Jih j 3 
szkóły — nie przypomina mi obraz tep w 
czem charakteru utworów Carlo Dojce. z) 
W skarbcu przebogate, wielkiej artystycznej 
wartości ornaty XVI i XVII wieku. Nale 
{Wspomnieć jeszcze o małym kościele gy. Stat 
/nisława, dawnej świątyni kolonii grecl Ki SĘ 
jednonawowa budowa z obronną: wieżą, ej; 
patrzoną w strzelnicę Zachowały ię EA 
murów obronnych i bastjonów f teczek i 
każamat; w jednej z nich więziono w F 1. 
z rozkazu W. ks. Konstantego, majora W. E 
kāsińskiego © czem świadczy napis PE sj 
nie wmarowanej tablicy. ` KPP yS 

Na skutek swego geograficznego położenia 


znanie się z tym niezwykle ciekawym grodem 
| (Cd. n.) 


przybywają do Cieszyna z kilku, a nawet. 

unasto-godzinnem opóźnieniem. 
— (c) Echa głośnej afery Goldfaden - Kłeczkowej. 
Śledztwo w: sprawie głośnej afery Goldfaden-Kleez- 
ń y "Gold- 


kowej zostało ukończone. Rozprawa 1p 

vi, ki przebywa nadal w 
je odbędzie się w sądzi 
ynie, przypuszczalnie w nierwszych 


dniach lutego. $: 
— (c) Nadużycia w funduszu bezrobocia. Staro- 


sta bialski Dr Alberti zawiesił dziw urzędowa- 
niu W. Dyczka, nacz. gminy Hałcunów za nadu 
cia popełnione w gminie i w miejscowym Komite- 
cie pomocy <bezrohotnym. 

— (c) Wykrycie nowej mennicy fałszywych mo- 
net, W Cisownicy «dhok Goleszówa na Śl: ciesz. 
sto pracownię - fałszywych “monet polskich. 
a ei ńska aresztowała dwu _ dómniema- 


Z ZAGŁEBIA DĄBROWSKIEGO. 

— (c) Aresztowanie przypuszczalnego mordercy, 
Śledztwo w sprawie zamordówania M. Cesarzowej 
tiwa w dalszym ciągu. Jako silnie podejrzanego 
o dokonanie zbrodni aresztowano jej męża, który 
mie umie wykazać swego alibi. 


Z WILNA. 


Drasławskim w cią: 
ie gorzelnię 
Skonfisko+ 


*— Obiity połów. W powiecie 
gu 10 dni władze celne wykrył 
i aresztowały kilkunastu gorzel k 
wano aparaty gorzelnicze, oraz znaczny zapas alko: 
holu. Na terenie powiatu wileńsko-trockiego wy- 
to w zabudowaniach Jermaka parową gorzelnię 
urządzoną według najnowszych wymagań technii 
nyci produkującą czną ilość samogonu. 


Sport | wychowanie fizyczne. 


międzypaństwowe 
„irca br. 


zeciw 


i niedzielę na zawodach pr 
sobotę i niedzielę n: aen 


sSzaWi 


drużynie złożonej z Gwiazdy i IKP. oraz z 
i IKP. 


pzostwie ping-pongowem! Kre- 
która odniosła same zwy- 
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Zapiski naukowe i literackie 


„Świat i życie". Nakładem Książnicy — 
Atlas ukazał się właśnie pierwszy zeszyt WY- 
dawnictwa zakrojonego na szeroką miarę, 
p. „Świat i Życie”. Zarys encyklopedyczny. 
Wydawnictwo to, przeznaczone w głównej 
mierze dla młodzieży, stanowi pierwszą próbę 
realizacji w Polsce nowego typu encyklope- 
dji, opartej na racjonalnej selekcji materjału 
oraz gruntownym a równocześnie barwnem 
opracowaniu go przez najwybitniejszych u- 
czonych i pisarzy polskich, pod redakcją prof. 
Uniw. wa Dr. Zygmunta Łempickiego. 
„Świat i Życie” składać się będzie z pięciu to- 
mów. Cztery pierwsze zawierać będą opraco- 
wane w porządku alfabetycznym najważniej- 
zin życia i kultury współczesnej 
z uwzględnieniem momentów gospodarczych, 
politycznych, artystycznych, technicznych, te- 
chnologicznych, geograficzny h sportu, fil- 
inu, wynalazków, techniki życia codziennego, 
higjeny, medycyny i tych w zystkich gałęzi, 
które składają się na calość współczesnego 
życia, Będą to w znacznej części artykuły 3 
ryginalne, pisane przez wybitnych specjali- 
stów i grūntownych znawców przedmiotu.. 
Mom piąty będzie pierwszą próbą realizacji 
tnałego polskiego Larousse'a i zawierać pędzie 
‘krótkie i zwięzłe informacje, tak jak w ency- 
klopedji normalnej. Co roku ukazywać się bę- 
dzie dziesięć zeszytów wydawnictwa, bogato 
ilustrowanego w plansze kolorowe, w ryciny; 
fotogratje, fotomontaż, rysunki i wykresy. 

Zeszyt pierwszy, który ukazał się, właśnie TE 
wiera artykuły od „Abecadło” do Alpy 9 M r 
rw K. Nitscha, Parandowskiego, w. Witwic- 
kiego, St. Łempickiego, A. Grzymały-Siedlec- 
kiego, Szperla, Kasrzaka i i. 
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-Mronika kultoralno-artystyczna. 
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Z francuskiego rynku wydawniczego. RA 
nowszych książek francuskich wymieni SE: 
leży m. in.: nową książkę o Glemenceau, k n 
autorem jest general Mordacq. Książka R 
ułowana jest „Clemenceau au soir de, 5 e 
"nową powieść Frangois Mauriac p. tz > AJ 
sttre Frontenac", studjum François Pore A 
Verlaine'ie p. t: „Venlaine tel qu'il fut", no sA 
przewodnik po Paryżu p. l: „Le i 
Paris" Księżka ta, której autorem jes A 
mond Pilon, opisuje ogrody, place 1 fontanny 
paryskie. 

Znany pisarz francu ; 
obecnie w Londynie, gdzie 
sło swego lieyszieko gan ij 
tytuł „Edwa Il i jego ©! 3 y 

"Norah AE N: SR Światowej Pułkownik 
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iski André Maurois bawi 
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Austrię 1 x 
żołnierza i 216 armat, Autor wywodzi dalej, że) 
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ywa Podstolinę. Kompetentne 


, Fircyk. zd ki Korana, 
Pióro omówiło już, na- tem miejacu, wznowi- 


-| rodowo-demokrątyczne zjednoczenie) p. Gule- 


Undo. 


Prezes ukraińskiego Unda (ukraińskie na- 


więz zamieścił w organie partji „Swoboda“ ar- 
tykuł, określający plany stowarzyszenia na 
rok 1933. 

Autor wychodzi z założenia, że polityczny 
i ekonomiczny stan ukraińskiej mniejszości 
narodowej w 1933 r. będzie szczególnie cięż- 
kim. Nowe prawo o reformie szkolnej, ekono- 
miczna polityka rządu, projekt nówej ustawy 
samorządowej — wszystko to, zdaniem p. Gu- 
lewicza, wymaga wzmożonej walki politycznej, 
do której powinny być wciągnięte szerokie 
masy ludowe. Tylko vy udział w tej walce 
włościaństwa może sprowadzić pożądane re: 
zultaty w kierunku wzmocnienia politycznego 
stanu mniejszości ukraińskiej. 

„Undo“, głosi artykuł, . zamierza rozszerzyć 
swój wpływ na Wołyń, Chełmszczyznę, Pole- 
sie i Podlasie drogą organizowania tam swoich 
oddziałów, uważając że grunt dla przyjęcia u- 
kraińskiej idei narodowej jest w tych miej- 
scowościach dostatecznie przygotowany. 

Walka o swoją szkołę, wzmocnienie samopo- 
czucia naródowego wśród mas pracujących, 
werbowanie nowych członków partji z inteli- 
gencji bezpartyjnej, wprowadzenie do powi 
towych i gminnych organów samorządu 
scowego swoich ludzi — są to zadania, które 
partja undowców wykreśla sobie na czas naj- 
bliższy. 

Prezes Unda, wychodząc z założenia, że w 0- 
becnej chwili istnieje w iPolsce sila organiza- 
cyjnie partja rządówa, wypowiada w dalszym 
ciągu myśl o konieczności stworzenia silnych, 
mocno zwartych organizacyj ukraińskich, 
które w ostatecznym rezultacie posiadałyby 
szanse w walce o swoje praw. W tym celu, t.j, 


) aby robota była dokładna i sprawna zostaną — 


obiecuje p. Gulewicz — zorganizowane we 
Lwowie specjalne kursy dla organizatorów i 


- | instruktorów partji. 


Jak widzimy plan pracy Unda na rok bie- 
żący został szeroko zakrojony w tych działach, 
które legalnie mogą być ujawnione, a więc na- 


i |turalnie i w tych Innych tajnych i zakonspi- 


rowanych, ọ któ 
jednanego stanow, 
państwowości polskiej wątp: 
przy obliczaniu naszych sił i środków defen- 
sywnych zawsze trzeba mieć na uwadze bez 
przeceniania niebezpieczeństwa, lecz i bez lek- 
komyślnego przemykania oczu na rzeczywi- 
tość. 

To, o czem pisze p. Gulewicz, nie jest ste- 
kiem pustych o frazesów, obliczonych na 
efekt zewnętrzny. Przyznać trzeba, że obóz 
Ukraińców nieprzejednanych, jak i całe wo- 
góle społeczeństwo ruskie województw wscho- 
dnich bardzo intensywnie pracuje na wszyst- 
kich polach swojej gospodarki narodowej i że 
ta praca nader jaskrawie odbija się na tle na- 
szego skłócenia prograniowego i naszych tak 
bardzo niedostatecznych, a często niestety zu- 
pełnie nieistniejących prac na najbardziej na> 


ch istnieniu wobec nieprze- 
ji undowskiej do 


wet zagrożoych państwowych i narodowych 
posterunkach polskich w województwach 
wschodnich. 


Zacytowany przez nas artykuł p. Gulewicza 
zapowiada nową poniekąd fazę roboty Undą. 
Burzycielska jego działalność, wytworzywszy 
w Galicji Wsćhodniej atmosferę ułatwiającą 
żywiołom niepoczytalnym akcję bezmyślnego 


niepodobna i co|] = 


a krwawego teroru, zamierza przerzucić się | 


PIĄTEK 27 STYCZNIA 1933. 


$calenie ubezpizczeń. społecznych 

Sejmowa komisja ubezpieczeń społecznych 
przystąpiła do rozpatrywania wniesionej w ro- 
ku zeszłym przez rząd ustawy o scaleniu u- 
bezpieczeń społecznych. W swoim referacie 
sprawozdawca pos. Gosiev zaznaczył, że 
scalenie ustawodawstwa socjalnego stało się 
koniecznością społeczno-państwową. Przygo- 
towaniem do scalenia ubezpieczalń krótkoter- 
minowych było ograniczenie ilości Kas cho- 
rych z 243 do 61. Od 1929 r. sytuacja finansowa 
Kas chorycli pogarszała się, zaległości w Ka- 
sach rosły i dziś wynoszą około 108 milj. zł, 
z czego połowa przynajmniej jest nieściągal- 
na. Dzięki orgamizacji nadzoru ze strony mi- 
nisterstwa opieki społecznej — dziś sytuacja 
Kas nie przedstawia się tragicznie. 

Zkolei -mowca przedstawił sprawę ubezpie- 
czenia emerytalnego. Po dłuższych rozważa- 
niach na ten temat referent streścił tezy nowe- 
go projektu wraz z proponowanemi przez sfe- 
bie poprawkami. Tezy te brzmią: Zmienia się 
organizację instytucyj ubez zeń społecz- 
nych i tworzy się następujące ubezpieczalnie: 
1) ubezpieczalnię społeczną (obecne Kasy cho- 
rych), 2) zakład ubezpieczeń na wypadek cho- 
roby, zakład ubezpieczeń od wypadków, za- 
kład ubezpieczeń pracowników umysłowych, 


ków, 3) Izby ubezpieczeń społecznych. Kon- 
strukcja władz podobna na wszystkich szcze- 
blach. Akcja wyborcza odbywa się jednocześ- 
nie do wszystkich instytucyj ubezpieczeń spo- 
łecznych. Skład reprezentacji stanowią w 


zakład ubezpieczenia  enierytalnego robotni- , 


większości ubezpieczeni, w mniejszości praco- 
dawcy, w komisjach rew: ych odwrotnie. 
W zakresie ubezpieczenia chorobowego propo- 
nuje się zniesienie opłaty ża porady: lekarskie 
a utrzymanie dopłat za lekarstwa, 2) zniesi: 
nie okresów płatnych dla chorób zakaźnych, 
3) zwiększenie okresu zgłoszeń do 3 tygodni, 
4) dodatkowe świadczenia dla położnic. Do pro- 
jektu ubezpieczeń emerytalnych referent pro- 
ponuje: podwyższenie składki emerytalnej ro- 
botników o 14 proc., zaopatrzenie inwalidów o- 
becnych w czasokresie, po którym zacznie 
działać nowa ustawa emerytalna, zmniejsze- 
nie okresu zasiłkó rent inwalidzkich dla 
górników i hutników z 750 tygodni do 600. Do 
propozycyj referenta przyłączył się minister 
Huhicki, który oświadczył, że poprawki te są 
rezultatem współpracy z grupą ubezpieczeń 
społecznych BBWR. 


Wojewoda Beszkowicz posłem w Rydze. 
Zygmunt Beczkowicz, wojewoda wileński 
mianowany został posłem madzwyczajnym 
i ministrem pełnomocnym przy rządzie repu- 
bliki łotewskiej z równoczesnem zwolnieniem 
ze stanowiska wojewody wileńskiego. Pam 
wojewoda Beczkowicz przekazał swe funkcje 
wicewojewodzie wileńskiemu p. Marjanowi 
Jankowskiemu. 
Ambasador Ghłapowski u p. Bancoura, 
5 Paryż 26 stycznia. 
(PAT) Wczoraj ambasador Rzplitej Polskiej 
Chłapowski przyjęty został przez premjera 
Paul-Boncoura. 


RY 
Strajk na giełdzie paryskiej. 
Paryż 26 stycznia. 
(PAT) Syndykat maklerów giełd. zawiesił 
wczoraj na giełdzie paryskiej obwieszczenie, że 
z powodu postanowień kornisji finansowej Izby 
deputowanych maklerzy na znak. protestu nie 
„ notują na dzisiejszej giełdzie żadnych kursów. 
Strajk na giełdzie byl. całkowity. 


Oświadczenie Cherona. 


Paryż 26 stycznia. 

(PAT) Minister Cheron oświadczył, że 
strajk na giełdzie paryskiej jest nie do wy- 
baczenia. W- zasadzie. wszelkie zorganizo- 
wane manifestacje, skierowane przeciwko. nie- 
zaieżności dyskusji parlamentarmej są niedo- 
puszczalne w kraju nawet tak wolnościowym 
jak Francja. Minister zaznac: e będą przed- 
sięwzięte środki celem uka: organizato- 
rów strajku. 


Termin konięrencji gośpodrcej nie został nslalony 

Genewa 26 stycznia. 
(Tel. wł.) Ustanowiony przez. Radę Ligi Na- 
rodów komitet organizacyjny, dla przygotowa- 
nia światowej konferencji gospodarczej  ze- 
brał się dziś pod przewodnictwem angielskiego 
ministrą spraw zagramiczi sir John. Simo- 
na, celem ustalenia terminu zwołania konfe- 
rencji i wyboru przewodniczącego. Po dłuższej 
dyskusji komisja organizacyjna  postanowila 
nie ustalać określonego- terminu zwołania 
światowej konferencji gospodarczej: Przeciw 
natychmiastowemu ustaleniu terminu konfe- 


rencji wypowiedział się: przedewszystkiem de- 


Waszyngton 26 stycznia. 

(Tel. wł.) Podobnie jak Anglję i Włochy za- 
prosił obecnie rząd amerykański Czechosło- 
wację, Litwę, Łotwę i Finlandję do podjęcia. 
pertraktacyj w sprawie rewizji długów wojen- 
nych. Rokowania te mają być podjęte po obję- 
ciu władzy przez prezydenta Roosevelta i mają 
być prowadzone z każdem państwem oddziel- 

i zajęcia wspólnego frontu 
państw dłużniczych wobec Stanów „Zjedn. 


Konferencje z państwani, które zapłacił ratę grudniową, 


legat amerykański, ambasador amerykański 
w Berlinie Sackett. Delegat angielski sir Si- 
mon podkreślił, że Anglja pragnie, aby. kwe- 
stja długów wojennych uregulowana- została 
przed” zwołaniem konferencji gospodarczej. 
| Komitet organizacyjny -postanowil wreszcie 
zebrać sięw ciągu trzech miesięcy, celem osta- 
tecznego ustalenia daty zwołania: projektowa- 
nej:konferencji do Londynu.” (Pozatem komi- 
tet postanowił zaproponować Radzie Ligi Na- 
rodów wybór premjera angielskiego Mac Do- 
nalda przewodniczącym: światowej konferen- 
cji gospodarczej. Jak słychać, światowa konfe- 
|rencja gospodarcza ma się zebrać mie weze- 
E | sniej jak w czerwcu lub lipcu br. 


Polska i Belgia nie będzie zaproszona. 

Jak z kół poinformowańtych donoszą, czynio- 
ne ze strony ambasady polskiej i belgijskiej 
zabiegi o nawiązanie rokowań w sprawie Te- 
wizji długów wojennych nie doprowadziły do 
celu, ponieważ Roosevelt zajmuje stanowisko, 
że z państwami, które zalegają z ratą grudnio- 
wą może podjąć pertraktacje tylko pod warun- 
kiem poprzedniego niszczenia zaległej raty. 


Anglja odrzuca propozycję 
Londyn 26 stycznia. 

(PAT) Nota brytyjska do Roosevelta grzecz- 
nie ale stanowczo odrzuca żądanie Roosevelta 
uzależnienia decyzji w sprawie długów od 
koncesyj brytyjskich w zakresie finansowo- 
gospodarczym. Z noty brytyjskiej wyraźnie 
widać, że W. Brytanja nie liczy na ostateczne 
załatwienie sprawy długów w Waszyngtonie 
w marcu, że narazie pragnęłaby uzyskać mo- 


ratorjum, a ostateczną decyzję w-sprawie dlu- żając obawę o przyszłość. tych stosunków. H 


Roosevelta o moratorjum. 


gów wojennych odłożyć do ukończenia 
wszechświatowej korferencji ekonomicznej. | 
Prasa angielska aprobuje stanowisko rządu. 
Londyn 26 stycznia. 

(PAT) Prasa angielska aprobuje stanowisko, 
zajęte przez rząd w nocie, stwierdzającej, że 
sytuacja pomiędzy W. Brytanją a Stanami 
Zjednoczonemi z powodu oczywistej różnicy 
poglądów jest bardzo skomplikowana, wyra- 


Zwycięsiwo de. Valery. 
Dublin 26 stycznia, 

(PAT) Ogłoszone dzisiaj rano rezultaty wy- 
borów do parlamentu irlandzkiego: wykazują 
olbrzymią przewagę nartji niepodległościowej 
(de Valera). Stronnictwo to uzyskało dotych- 
czas 19 mandatów, pantja Cosgrave 7, niezależ- 
ni 4, labourzyści 1. Ostateczny wynik głosowa- 
nia będzie znany w piątek luh sobotę t. j. 27 
lub 28 b. m. 


Galsworthy umierający. 


Londyn 26 stycznia, 


SE 


Ludzie giną w Paryżu. 
Paryż 26 stycznia. 
(Tel. wł.) Silne mrozy srożą się w całym] 


kraju w dalszym ciągu i pochłaniają nowe 
ofiary w ludziąch. W St. Germain zmarzła na 


m 


Mrozy i zawieje w Europie. 


ina sąsiednio tereny o ludności mieszanej. śmierć pewna starsza kobieta, Na jednem 
Otem pomyśleć należy. Ta inwazja undow- z przedmieść Paryża znaleziono zwłoki dwóch 


ska na Wołyń i Polesie powinna wreszcie | robotników fabrycznych. Także z różnych miast 
rozbudzić w nas poczucie odpowiedzialności prowincjonalnych donoszą o ofiarach mrozu. 
wobec pokoleń przyszłych i wobec niebezpie-' Meteorologowie zapowiadają rychłą zwyżkę 


czeństwa, które zagraża ustawicznie naszemu 
państwu nie z zewnątrz, lecz od naszego wła- 


nej przewadze żywiołów nam wrogich, lecz na 
lekkomyślnem przeważnie bezrobociu i na par- 
tyjnem rozwichrzeniu naszych Sł! własnych. 

> Ed, P. 


arskiego obowiązku zanotować 
sukces, osiągnięty przez wtorkowe przedstawie- 
nie popołudniowe. Oklaski „spontaniczne, wybu- 
chające raz za razem przy otwartej scenie, nie- 
ustający szczery śmiech publiczności, kontakt 
z widownią nawiązany w sposób wprost tm- 
ponujący! Ale bo też, pod batutą niezrównane- 


ska (w której w dodatku pierwsze skrzypce 
trzymał Karbowski) zagrała wprost rozkosznie. 
Sam Zabłocki zdumiałby się zapewne, gdyby 
zobaczył to wyborne przedstawienie (zwłaszczą! 
takie np. sceny gdy fircyk: z Arystem „grają 
w karty lub gdy Osterwa-fircyk: zadziwiająco 
bogatą mimiką twarzy wyraża znudzenie pod- 
czas moralizatorskiej przemowy Arysta; gd 
Karbowski jako zazdrosny mąż łapie Ludw: 
żankę-Klarysę na rzekomo gorącym uczynku 
zdrady!) Rola Osterwy jako fircyka ma już 
swoją ustaloną sławę; wszyscy wiedzą, że za- 
opatrzył ją w ogromne zasoby subtelnego i nie- 
przepartego uroku. A jednak to wznowienie 
„Fircyka” było jednem pasmem radosnych nie- 
spodzianek. Doprawdy: fircyk raz jeszcze zdo- 
pył nietylko surow Podstolinę, ale i ka- 
pryśną — publiczność. Wojc. Nat. 
T. 0. N. organizuje życie operowe na pro- 


go kapelmistrza Osterwy, cała orkiestra 


wincji W myśl statutu, organizuje Zarząd | 


Główny Tow. Opery Narodowej mw Poznaniu, 
Łodzi, Wilnie i w Cieszynie automatyczne od- 
działy T. 0. N, mające bądźto za wzorem 


Warszawy, otoczyć opieką istniejące teatry | 


operowe, bądźto inicjować powstanie nowych. 
Fo wszczęciu prac organizacyjnych w Pozna- 
niu i w Wilnie, przedstawił dyrektor Towa- 
rzystwa prof, Ramuit prezydentowi Łodzi Zie- 
mięckiemu, wicewojewodzie Potockiemu i sta- 
roście Podóbińskiemu plan utworzenia w Ło- 
dzi Towarzystwa Opery Narodowej, telem u- 
tworzenia w tem mieście placówki operowej, 
zasilanej siłami operowemi, składającemi się 
z artystów absolwentów Studjum  Operowego 
T. O: N., w Warszawie. Orkiestra, chór, balet. 
uruchomione zostaną siłami miejscowemi, pod 
dyrekcją kapelmistrza Ryder Zarówno oso- 


snego „Wschodu“, które idzie z wnętrza or-j 
ganizmu Rzeczy pospolitej i polega nie na istot- 


[nie „Fircyka w zalotach“. Chciałbym tu easar oficjalne, jak i miłośnicy opery w Łodzi, | 


'|nie, z kronik 


temperatury. k f 


| SRS === 


-Otto Habsburg u Hindenburga. 
Berlin 26 stycznia. 

(PAT) Przebywający na studjach” w Berli- 

! nie arcyksiążę Otto Habsburg złożył wczoraj wi-.| 


| powitali projekt dyr. Ramułta z wielką życz-| 
liwością i sympatją. 1 

Premjera opery polskiego konsula honoro- 
wego w Brukseli. W Teatrze Królewskim „La 
Monnaie“ w Brukseli odbyła się premjera ope- 
ry polskiego konsula honorowego Vaxelaire'a 
p. t. „Aicha“. Na premjerze obecni byli: królo- 
wa belgijska Elżbieta, burmistrz m. Brukseli 
Max, poseł R. P. w Brukseli Jackowski z żoną, 
oraz korpus dyplomatyczny. Publiczność przy- 
jęła operę bardzo gorąco. 

„Betleem polskie“ Rydla w Kurytybie. Zwią- 
zek Amatorów Sceny w Kurytybie wystawił 
na scenie Związku Polskiego, pod kierunkiem 
artystycznym Tadeusza Morozowicza i w u- 
ładzie muzycznym Władysława Neumana, 
„Betleem Polskie“ Lucjana Rydla. 

Obchód 150-lecia Teatru „Odeon“, W teatrze 
„Odeon“ odbył się w obecności prezydenta Re- 
publiki uroczysty obchód 150-letniej rocznicy 
tej ważnej w życiu kułturalnem Francji pla- 


cówki teatralnej. Na program wieczoru złożyły 
się poszczególne akty ze sztuk „Mieszczanin 
szlachcicem” i „Chory z urojenia" Moliera, i 
(„Ifigenja* Racinea. Jeden z artystów wystą- 
pił w roli samego Moliera, wygłaszając „podzię- 
kowanie dla króla“. Uroczystość zakończyła | 
się defiladą obecnych i b. antystów teatru 
„Odeon“: ` 

Z teatrów budapeszteńskich. Opera królew- 
ska wystawiła operę Leroux „Le Cheminau*, 
Teatr Narodowy gra sztukę G. Hauptmana 
„Futro bsbrowe”, teatr węgierski — historycz- 
nę sztukę Dezyd. Szomory „Cesarz Józef II". 
Sziuka ia znalazła gorące przyjęcie zarówno 
y krytyki, jak i publiczności. > Teatr. 
Śródmie ski gra nową sziukę M. Szekelyego 
*. Sztuka ta przed: tawia życie Wegrów 
w Siedmiogrodzie. 

Sensacyjna premjera w Wiedniu. W teatrze 
Raimunda odbyła się wczoraj premjera sztu- 
ki Ryszarda Duschinskyego p. t: „Cesarz 
Franciszek Józef”. W 14u- obrazach przedsta- 
wil autor w sposób kinematograjiczny epizo- 


zzz (PAT) Znakomity pisarz angielski Galswor- 
thy, który otrzymał niedawno nagrodę lite- 
racką Nobla, znajduje się w stanie prawie bez- 


|nadziejnym. Galsworthy liczy lat 65 


Konflikt Peru z Kolumbją. 
Ą Nowy Jork 26 stycznia, 
(Tel. wł.) Wobec groźby wybuchu konfliktu 
zbrojnego między Peru a Kolumbją sekretarz 
stanu Stimson wystosował do rządu Peru no- 
tę, w której wskazując na pakt Kelloga. wzywa 
do zaniechania wszelkich poczynań, zmierzają- 
cych do zerwania stosunków pokojowych mię- 
dzy. obydwoma państwami» Hat * 


Na śląsku 320, 
* Berlin 26 stycznia. 
(Tel. wł.) W różnych miastach Śląska nie- 
mieckiego notowano dziś nad ranem tempera- 
turę wahającą się od 25 do 32 stopni poniż: 
zera. W Grotkowie termometr wskazywał 30 st.| 
a w Prądniku (Neustadt) 82 stopnie mrozu. 
W górach natomiast jest temperatura lagod- 
niejsza i wynosi przeciętnie — 10 stopni. — 
Wskiutek obfitej, grubćj kry wstrzymana zo- 
stała dziś na Renie wszelka 
okrętowa. 


komunikacja. 


- Nekrologja. 


Józef Jerzy Rogowski, lat 60. Pogrzeb jutro 
© 10.30 z kościoła św, Aleksandra na Powązki. 


Edmund Biedroński, lat 64. Pogrzeb jutro o 


zytę prezydentowi Hindenburgowi, Według in- 
formacyj prasy wizyta ta miała charakter pry- 
watny. * | 


dy z panowania cesarza Franciszka Teale. | mieskiego ma konferencje rozbrojeniową baro- 
Obok figur głównych wprowadzone są także na Rheinbabena, Po powitaniu przez ambasa- 
W sztuce figury epizodyczne, jak lir. Badenie- dora Berangera baron Rheinbaben wygłosił 
go, b. burmistrza Wiednia Luegera, posła so- dłuższy referat na temat „Rozbrojenie w ra- 
cjalistycznego Adlera I im. pdrlamentarzystów, mach współpracy europejskiej". j ż 
m. in. Daszyńskiego i hr. Stadnickiego, który 
w jednej że scen stara się przekonać cesarza, MUZYKA: 
że lud nie dorósł jeszcze do powszechnego gło- | Wpływy Chopina na Liszta. „Budapesti Hir- 
sowania, na co cesarz odpowiada, że lepiej |lap* przynosi długi antykuł W. Pappa, poświę- 
będzie gdy lud. weźmie udział w rządach. cony omówieniu wpływu Chopina na Liszta. 
iPrasa wiedeńska w recenzjach dzisiejszych | Jest rzeczą niewątpliwą- — pisze autor — że 
zarzuca autorowi liczne nieścisłości histo- wpływ Ghopita ` skierował Liszta ma. frogę 
ryczne. | ahi miiżyki narodowej. Liszt podziwiał w Chopi- 
B. minister spraw zagranicznych Austrji |nie gorącego patrjotę polskiego, a przykład ten 
ze -Berchtold zapowiedział przez swego ad- |sprawił, że stał się z czasem  wyrazicielem 
wokata skargę przeciwka dyrekcji teatru Rai- |duszy Węgier. Wpływowi Chopina zawdzię- 
munda, żądając skreślenia sceny, w której |czają Węgrzy węgierską muzykę Liszta, gdyż 
hr. Berchtold eskamotuje depeszę, zaprzecza: | bez ognistego Poloneza nigdy nie powstałyby 
jaca pogtosce o mapadzie Serbów na teryto-|węgierskie rapsodje. Chopin‘ byt inspiratorem 
rjum  monarchji  Austro-Węgierskiej. Autor | Liszta w narodowej muzyce, a Liszt stał się 
sztuki odmówił żądaniu hr. Berchtolda. najżarliwszym apostołem, Chopina i nikt tak, 
Nowe teatry w Z. S, R. R. W Leningradzie | jak on nie umiał interpretować dzieł przyja- 
otwarty został specjalny teatr opera dla dzie- |cjela. Chopin przyniósł Polsce chwalę nic- 
ci, posiadający widownię 01.200. miejscach. śmiertelną, Liszt zaś — Węgrom. 
Na inaugurację dano operę Rimskiego-Korsa- | Pomnik Brahmsa w Szwajcarji. W Thun, 
kowa „Noc Wigilijna”. 7 W'którym przez czas dłuższy mieszkał Johann 
W SC omeny został pierw-| Bralnms, wzniesiony zostanie Pomnik jego, 
y I t ramatyczny * rt iki} i $ "Hu. 
Busjato Mongolskiej yi epub) i REA AGH rzeźbiarza szwajcarskiego H z 
Także w szeregu innych miast budowane są] = * 
obecnie za kaze, teatralne.  Najwięk- „MALARSTWO. > 
szy, na 4 tysiące widzów, rozpoczęto budować: Odkrycie A Ai robót S 
w Swiendłowsku (Ural). W Moskwie buduje CS MER kro ARLAN BY, Damiigo. Hiii 
się teatr im. Mejerholda na 2.000 miejsc, teatr |ziono w lokalu opuszczonym od kilkudziesię- 
muzyczny im.  Niemirowicza-Lanczenki na|eju' lat ślady dawnych fresków. Po' zbadaniu 
1.800 miejsc oraz teatr Armji Czerwonej. Po- |części odnalezionych okazało Się, iż chodzi tu 
zatem znajdują się w budowie teatry: w Ro-|g freski wykonane prawd. [obhib ZA zaśów 
stowie [na 2,700 miejsc), w Iwanowo-Woznie- |napieża Innocentego VIII "drugiej połowie 
siensku (2.500 miejsc), w Nowo-Syhirsku (na| ry stulecia: Prot Nogara ustalił" że lokal o- 
3.000 miejsc). zdobiony freskami prowadził do dawnego ogro- 
SSOTURA du zimówego pałaców watykańskich częścio- 
> wo żamienionych później przez papieżu Syk- 
Z międzynarodowej akademii dyplomatycz- |stusa TV na składy bibljoteczne. H 
nej. Na ostatniem posiedzeniu  międzynarodo- - z a 
wej akademiji dyplomatycznej odhyło się po- 
witanie uowoobraneżo członka /delegaty nio- 


PIĄTEK 27 STYCZNIA 1933. 


Eydzierń rolniczy. 


Wohec zaległości podatkowych. 


Duże poruszenie w kołach rolniczych w 
łuje sprawa umorzenia zaległości wszelkiego 
rodzaju, zarówno z tytułu podatków skarbo- 
wych i samorządowych, jak świadczeń spo- 
lecznych. 

Rolnicy wskazywali już oddawna, że zaleglo- 
ści w rolnictwie zaczęły powstawać jeszcze w 
okresie pomyślnej konjunktury i wysokich cen 
artykułów roln. 1. Jeżeli zatem już wów- 
czas rolnictwo nie było w stanie wywiązać się 
ze swych zobowiązań, to trudno si 
wać, aby bylo lepiej obecnie, gdy wobec ni 
kich cen warsztaty rolne, zarówno więk: 
jak i małe, pracują deficytowo. Toteż a! 
townicza, o ile rna być skuteczna, musi się 
cdbywać jednocześnie w kilku kierunkach. 

Samo umorzenie zaległości nie uratuje sy- 
tuacji rolnictwa, ponieważ na miejsce daw- 
nych będą powstawały nowe zaległości. Wpra- 
wdzie istniejące dotąd warsztaty rolne istnieją 
i nadal, ale zawdzięczać to należy ostatnim 
posunięciom, dzięki którym przechodzenie ich 
w inne ręce drogą przymusowej sprzedaży jest 
wielce utrudnione. Należy jednak wyprowa- 
dzić je ze stanu marazmu i bezwładności, w 
jakim się obecnie znajdują, a na to samo umo- 
rzenie zaległości nie wystarczy. Trzeba jeszcze 
podnieść ceny płodów rolnych i hodowlanych 
do poziomu opłacalności, jednak podniesienie 
ich do wysokości np. z r. 1927/28 jest w warun- 
kach  dzisić ych niemożliwe. Przeciwnie, 
wszystkie dane wskazują, że przy wszelkich 
wysiłkach i najdalej idącej pomocy państwa 


w granicach jego możliwości i zasobów pie- |, 


niężnych, ceny te ustalone być mogą tylko na 
znacznie niższym poziomie. Dlatego też wysu- 
wa się druga konieczność — zniżenia wszelkie- 
go rodzaju świadczeń ze strony rolnictwa. — 
Dopiero wszystkie wyżej wyłuszczone posunię- 
prowadzone konsekwentnie i na czas 
y, umożliwiłyby rolnictwu powstanie z 
obecnego upadku i wywiązywanie się na przy- 
'szłość z jego zobowiązań. W chwili zaś obecnej 
rolnictwo nie jest w stanie nietylko płacić za- 
ległości i bieżących udczeń, ale jego polo- 
żenie slalo się tem trudniejsze, że korzystanie 
z kredytu jest niemal całkowicie uniemożli- 
wionem, 

Wiąże się to jeszcze i z położeniem mniej- 
szej własności rolnej. Jakkolwiek pewna jej 
część posiada niewątpliwie pewne zasoby pie- 
niężne, powstałe z oszczędności z lat dawnych 
lub od członków rodzin, którzy zdobywali pe- 
wne fundusze drogą zarobkową zagranicą, to 
jednak sumy te nie są tak znaczne, aby. wy- 
starczyć mogły na zapłacenie pelnego szacun- 
ku ziemi przy jej parcelacji. Najlepszym tego 
dowodem jest słabe tempo parcelacyjne pomi- 
mo dużej podaży ziemi i niskich een. Część za- 
tem tego szacunku musiałaby być zahipoteko- 
wāna na nabytych działkach, a spłata długu 
mogłaby nastąpić jedynie wówczas, gdy część 
dochodu będzie na ten cel przeznaczona. Mo- 
żliwe zaś to jest jedynie wtedy, gdy dochód 
ten będzie całkiem realny, nie papierowy, in- 
nego bowiem źródła drobny rolnik nie ma, 
tembardziej, że wychodźtwo w celach“ zarob- 
kowych zagranicę w chwili obecnej jest całko- 
wicie wstrzymane, wskutek  niesłychanego 
bezrobocia nawet w tych krajach, które od- 
czuwały dotąd duży brak robotnika rolnego. 

'Potożenie naszego rolnictwa jest nader cięż- 
kie, a środki ratunkowe wobec trudności bu- 
dźetowych nie łatwe do zastosowania, wymaga 
to bowiem jeszcze i gruntownej reformy sy- 
stemu podatkowego, w okresie kryzysu trudnej 
do przeprowadzenia. Wysunięte jednak przez 
ministerstwo postulaty, wyraźnie skrystalizo- 
wane i ujęte w pewien logiczny całokształt, — 
wskazują, w jakim kierunku akoja winna być 
prowadzona. Z. K. 


Przejrzyjmy umowy zbiorowe. 


Od kilku lat stało się niemal zwyczajem, iż 
Komisje złożone z przedstawicieli Związku 
Ziemian, oraz Związku Zawodowych Robotni- 
ków Rolnych, nie dochodzą do porozumienia 
w sprawie ustalenia warunków wynagrodze- 
nia służby folwarcznej na rok następny i spra- 
wę tą załatwia Nadzwyczajna Komisja Roz- 
jemcza. 


| Takie postawienie sprawy zdawałoby 


dość wygodne dla przedstawicieli obydwóch 
zainteresowanych stron wobec swych moco- 
dawców, ma jednak tę złą stronę, iż Nadzwy- 
czajna Komisja Rozjemcza z roku na rok sank- 
cjonuje mo sadniczych warunków „pracy 
w rolnictw: datujących się jeszcze z czasów 
panowania największej demagogji, które dziś 
tak pracodawcom, jak i pracownikom szkodę 
tylko przynoszą. 

Szkodę w pierwszym rzędzie przynoszą te 
warunki, których praktyczne wykonanie jest 
na tyle kłopotliwe, że staje się prawie niewy- 
konalne, o czem doskonale wie i pracodawca 
i pracownik zawierając umowę i dlatego przez 
ciche porozumienie rezygnują nawet z różnych 
„finezji* umowy, pozostawiając sobie takowe 
w rezerwie tylko na wypadek — zatargu: 

ywiście ten stan rzeczy wpływa ujemnie 
na lojalność wzajemnego stosunku i chęci wy- 
konania samej umowy. 

Drugim momentem szkodliwości tych cięż- 
kich i „finezyjnie* skonstruowanych kontrak- 
tów jest okoliczność, właśnie ci obdarowani 
dobrodziejstwem umów nie są w stanie dziś 
wytrzymać konkurencji podaży pracy tańszej 
niezwięzanej z tak kłopotliwemi przepisami. 

Zdaje się, iż 13 lat było wystarczającym okre- 
sem czasu, by zdać sobie sprawę z różnych 
niedorzeczności „umowy zbiorowej w rolnic- 
twie“ i dziś wyraźnie powiedzieć, co się o tem 
myśli, oraz starać się z różnemi absurdami 
skończyć, których kilko lub kilkonasto procen- 
towa zniżka ogólnych warunków płacy nie u- 
sunie. 


się 


mo ma miejsce w ogólnych warunkach 
cych pracy w leśnictwie, jednakże nie 
y się, by cokolwiek było robione w zna- 
czeniu zmiany warunków umów zbiorowych 
ze strażą leśną, które w swoim czasie ku o- 
gólnemu niezadowoleniu zostały uchwalone, 
lecz mało wywoływały sprzeciwów wobec do- 
brej konjunktury leśnej. 

Precyzowanie poszczególnych  niedorzecz- 
nych punktów umów zbiorowych, które robią 
te umowy jednostronnemi i kłopotliwemi w 
wykonaniu, jest zbędne, bo każdy praktyk o 
tem wie. Rozumie się również, iż pomyłki w 
każdej dziedzinie umów są nieuniknione i 
grzechu nie czymią, lecz karygodne jest trwa- 
nie w błędzie, 


Aleksander Karski. 


Hronika. 


Nowe ustawy rolnicze. 

Jak donosiliśmy, Rada ministrów uchwali- 
la ostatnio szereg projektów ustaw, mających 
niemałe znaczenie dla rolnictwa. Poza sprawą 
uregulowania prawa własności rozparcelowa- 
nych gruntów oraz ułatwieniami i ulgami w 
dziedzinie spłaty rat za kupione grunta, rząd 
wniósł projekt ustawy, dopuszczający rozło- 
żenie ustalonej ceny kupna na raty, a nawet, 
jeżeli przeciwko nabywcy zostały już wszczęte 
kroki sądowe, pozwala na wstrzymanie tych 
kroków i zastosowanie do takiego nabywcy ul- 
gowych wanumków spłaty. 

Prócz powyższych, wniesiony zostanie wa- 
ny projekt ustawy, dotyczący zmiany przepi- 
sów o regulacji serwitutów. Zmiany mają prze- 
widywać, że właściciele ziemscy obowiązani 
do spłaty wynagrodzenia za służebności w g0- 
tówce hędą mogli uzyskać rozłożenie tej spłaty 
na okres do lat 10-ciu, z tem, że do czasu cal- 
kowitej spłaty mogą być nadal służebności 
przez uprawnionych wykonywane. W pewnych 
wypadkach możliwa też będzie zmiana już 
przyznanego wynagrodzenia w gotówce na 
wynagrodzenie w gruntach. Oprócz powyższe- 
go uregulowana zostanie sprawa terminów 
zdjęcia drzewostanów, na terenach oddawa- 
nych drobnym rolnikom za serwituty. 

Projektowane obecnie przepisy nakazują 
wyznaczenie właścicielowi ziemskiemu termi- 
nu do usunięcia drzewostanu, z tem, że w razie 
nieusunięcia drzewostanu w oznaczonym ter- 
minie, przechodzi on na własność tego, kto 0- 
trzymał ziemię z pod lasu. Terminy natomiast 
usunięcia drzewostanu będą dłuższe i będą 
mogły być przedłużane ze względu na trudno- 
ści, jakie w dzisiejszych warunkach nasuwa 
sprzedaż lub inne zużycie wyrąbanego drzewa. 

Wraz z powyższemi projektami ustawodaw- 


jeszcze jeden projekt konwersji niektórych 
pożyczek w listach zastawnych, która nieza- 
leżnie od dotychczas już zastosowanych ulg w 
dziedzinie długoterminowych pożyczek rolni- 
czych ma wprowadzić jeszcze dalsze ulgi, je- 
šli chodzi o spłatę pożyczek w listach zastaw- 
nych, zaciągniętych przy nabyciu gruntów z 
parcelacji. 
Postulaty rolnictwa wielkopolskiego. 

Kilka dni temu odbyło się w Poznaniu ze- 
branie komisji polityki gospodarczej Naczelnej 
Organizacji Zjedn. Rolnictwa i Przemysłu Rol- 
nego Zachodniej Polski. Obradom przewodni- 
czył prezes Mieczysław Chłapowsi Członek 
zarządu p. Jan Morawski złożył sprawozdanie 
z działalności Nacz. Organizacji. Przedstawi- 
ciele rolnictwa wielkopolskiego byli w Warsza- 
wie przyjęci na audjencjach przez ministró 
gospodarczych, którym przedstawiono najpil- 
niejsze postulaty. Wśród tych spraw ną pier- 
wszem miejscu stoi podniesienie cen płodów 
rolnych, zmniejszenie ciężarów socjalnych, ob- 
niżenie kosztów pracy w rolnictwie, zniżenie 
taryf kolejowych oraz konwersja wszystkich 
długów rolniczych. 

W toku dyskus. 


, zebrani ma komisji przed- 

stawiciele rolnictwa stwierdzili, że zasadni- 

czym warunkiem poprawy dzisiejszego położe- 

nia jest rozwiązanie powyższych zagadnień. 
Przed kampanją buraczaną. 

W chwili obecnej toczą się pertraktacje w 
sprawie ustalenia wytycznych polityki planta- 
torsko-cukrowniczej na madchodzącą kampa- 
njẹ 1933/34 roku.. Wstępne rozmowy przepro- 
wadzone już zostały na terenie Wielkopolski 
pomiędzy Związkiem plantatorów buraków cu- 
krowych Wielkopolski i Pomorza a Związkiem 
przemysłu cukrowniczego zachodnio-polskie- 
go. Ustalono konieczność unormowania tego 
zagadnienia w formie jednolitego kontraktu 
dla wszystkich plantatorów. Uzgodniono, że 
w nadchodzącej kampanji buraki będą roz- 
dzielone na dwie kategorie: droższą i tańszą 
oraz ustalono bezpłatną dostawę dla plantato- 
rów nasion buraczanych, rozrachunek na fra- 
chty i t. p. 

W sprawie kontraktów buraczanych na 
wszystkich terenach Polski odbyła się kilka 
dni temu konferencja w min. rolnictwa pod 
przewodnictwem wiceministra Karwackiego, 
przy udziale podsekretarza stanu z prez. Rady 
ministrów p. Lechnickiego, dyr. Rosego oraz 
nacz. Hoyera. 

Zbyt nawozów sztucznych. 

Sprzedaż nawozów potasowych poprawiła 
się w grudniu w stosunku do listopada, wyno- 
sząc około 7,6 tys. tonn, wobec 3,6 tys. tonn 
w listopadzie; przypisać to należy przedewszy- 


stkiem poważnej redukcji cen tych nawozów j p. 


oraz rozszerzeniu sieci składów konsygnacyj- 
nych Spółki Akcyjnej Eksploatacji Soli Pota- 
sowych. 

Państw. Fabryka Związków Azotowych w 
Chorzowie sprzedała nawozów za około 900 
tys. złotych. Produkcja Państwowej Fabryki 
Związków Azotowych w Mościcach wyniosła 
w grudniu 8.3 tys. tonn, zaś cały zbyt 5.6 tys. 
tonn; eksport wyniósł około 3 tys. tonn. 


Przed zwyżką cen jaj. 

Oczekiwana w grudniu zwyżka cen jaj za- 
wiodła, ponieważ w większości krajów pano- 
wała łagodna zima. Pomimo jednak chwilo- 
wego osłabienia tendencji rynkowej spodzie- 
wać się należy, że wkrótce nastąpi poprawa, 
ponieważ zapasy jaj konserwowanych są nie- 
wielkie. 

Widoki na przyszłość zależne są od warun- 
ków atmosferycznych, ponieważ zaś ostatnio 
w całej niemal Europie zapanowały dość ostre 
mrozy, przeto spodziewać się należy mniejszej 
podaży, a zatem i zwyżki cen. 

Zmiana statutu związku organizacyj rolnicz. 

IW dniu 24 bm. odbyło się doroczne plenarne 
zgromadzenie rady związku organizacyj rolni- 
czych. Obrady toczyły się pod przewodnic- 
twem prezesa K. Fudakowskiego. W toku o- 
brad zostały wygłoszone dwa referaty, a mia- 
nowicie b. minister inż. J. Gościcki mówił o 
kryzysie. cen produktów budowlanych, prezes 
Dr L. Pluciński o kryzysie cen produktów ro- 
ślinnych. 

Rada związku uchwaliła jednogłośnie prze- 


czemi, rząd ma wnieść niebawem do sejmu O zmian w statucie, których mocą 


MIGNON G. EBERHART. 


. e PD) 
Gdy minie zawieja. 
(The Mystery of Hunting's End). 
Przekład autoryzowany z angielskiego. 
—000— 
22) (Ciąg dalszy.) 


— Trzymam się — odrzuciłam ostro, czując 
w sercu szkaradny niepokój. O co idzie? 

iPopatrzył ma mnie dłuższą chwilę, poczem 
wycedził powoli: 

— Pamięta pani perukę? Kiedy tu byłem 
po lunchu, jeszcze ją widziałem... A teraz — 
niema. 

Odwróciłam się mimowoli w stronę stolika 
toaletowego i zobaczyłam miespodziewanie 
swojo odbicie w lustrze. Byłam upiornie bla- 
da i jakaś obca samej sobie. Słyszałam bicie 
własnego serca. Wicher zaszamotał oknem 
z szumem podobnym do upiorńego zawodze- 
mia. Odetchnęłam głęboko. Tak. Peruka zni- 
kła ze stolika. Nie wiem dlaczego, ale fakt ten 
jpodziałał na mnie rozstrajająco. 

— Przejrzałem już jego kieszenie — rzekł 
O'Leary, — Ale nie znalazłem nie szczególne- 
go. Peruka też nie miała w sobie nic zagadko- 
wego. Dlaczego on jej nie miał na głowie w 
chwili śmierci? I komuby mógł, czy chciał po- 
kazać się 2 łysą głową? Z tego wynika, że mu- 
miał być w bardzo wielkiej zażyłości ze swo- 
im przedśmiertnym gościem. A jednak — 
gzmarszczył brwi — coś tu jest niepojętego. 
Peruka, czy brak peruki, zmienia ogromnie 
wygląd człowieka— ciągnął dalej, patrząc na 
sztywne zarysy (prześcieradła. — Pani go w 
pierwszej chwili... Przepraszam. Czy pani nie. 


Wyd.: POL. POWSZ. SP, WYD. ; 


Końca zdania mie usłyszałam. Patrzyłam 
nad jego ramieniem ma szybę, za którą coś 
się poruszało — ccś białego na tle zmroku — 
jakby ręka, sięgająca ku ramie okna. 

Nie wiem, co się ze mną stało — musia- 
łam być trochę zdenerwowana — dość, że 
wyrwałam mu rewolwer,  wycelowałam bez 
namysłu do widmowej ręki i nacisnęłam cyn- 
giel. 

Huknęło szkaradnie, rozległ się brzęk tłu- 
czonej szyby i niedowierzający okrzyk O'Lea- 
ry'ego i do pokoju wdart się podmuch wiatru 
i tuman kurzu, A 

Detektyw odwrócił się szybko i mie zoba- 
czywszy nic, odebrał mi delikatnie rewolwer, 
obejrzał go dziwnym wzrokiem, schował do 
kieszeni i rzekł takim tonem, że się we mnie 
zagotowało. 3 ł 

— Panno Saro, czy pani nie powinna jeszcze 
odpocząć przed obiadem? 

Oniemiałam. Język odmówił mi iposłuszeń- 
stwa i zdobyłam się tylko na wściekłe 'sqoj- 
rzenie. Serce waliło mi w piersi już nietylko 
ze strachu. 

— Czy pani zobaczyła co w oknie? — zapy- 
tał szybko. 

— Tak — wyjąkałam, łapiąc oddech. Jakaś 
ręka sięgała do ramy... 

O'Leary skoczył do okna. 

— Nic — śnieg — wichura — ciemno — nic 
nie widać. iPójdę... — Przystanął w drzwiach 
i rzucił mi spojrzenie napoły podziwu, napoly- 
trwożnego aiedowierzania. — Powinszować 
przytomności umysłu — dodał, wychodząc. 

Wybiegłam za nim z nerwowym pośpie- 
chem, zamykając za sobą drzwi. Ostatecznie 
w tym pokoju zginęło dwóch tudzi. s 

Podążyłam (do Łucji, siedzącej kolo ko- 
lminka. I stało się coś dziwnego, może naj- 


| Odbita « fdrukarh „Czasn* w 


dziwniejszego w całej sprawie. A raczej nie 
stało się. $ 

Nikt mie narobił alarmu z powodu wy- 
strzału. 

Nio otworzyły się żadne drzwi, nie rozległ 
się żaden krzyk. Ciszy, panującej w domu, mie 
rozproszył żaden dźwięk. Przeciwnie, jeszcze 
się pogłębiła. Zupełnie, jakby ustało nagle 
wszelkie życie, jakby wszystko skamieniało 
w bezruchu, Ale czuło się jednocześnie, że sā- 
mo powietrze dygoce pytaniem. Cały dom 
zamienił się w jedno bezsłowne pytanie, bo- 
jące się odpowiedzi. Aż wreszcie myśl i uczucie 
wcieliły się w dźwięk, który wypadł z zaciętych 
ust ciotki Łucji i dogonił O'Leary'ego u drzwi 
kuchni. a 

Deiektyw odwrócił się i krzyknął: 

— Nic... nic.. wypadek z bronią. Nikt 
ranny. 

I znikł, a ja osunęłam się na sodę. Ciotka 
Łucja cofnęła się wgłąb siedzenia, zamykając 
usta i magiczna cisza prysła. IKtoś przeszedł 
szybko przez pokój na górze, skrzypnęły drzwi, 
piusnęła woda i życie weszło w swoje prawa. 

Ciotka. Łucja milczała z oczami utkwionemi 
we mnie. Ja patrzyłam w ogień i myślałam 
o zagadkowej ręce. Nie mogłam się omylić, bo 
mam dobry wzrok i nie jestem nerwowa. To 
jesi... z natury.. Czyjaż to mogła być ręka? 
Kte mógł chodzić po dworze na taką zawieję? 
I co tam robii? 

O'Leary wrócił, jak zawsze spokojny, ale po- 
mimo, że drżałam z ciekawości, nie powiedzia- 
łam ani słowa. Zjawali się inni, Ciotka Łucja 
wypiła trzy koktajle i zapadła w ponure mil- 
czenie. Podano obiad. Okropny to był obiad. 
Apetyty nie dopisywały, rozmowa się nie klei- 
1a. Doskonała zupa pozostala nietknięta. Sała- 
tą uie wzgardzono pewnie z tego względu, że 


nie. 


wle, pod zarządem Leopolda Wójcika. 


Związek przeksziałca -się odtąd na „Związek 
Izb i Organizacyj Rolniczych“. Zmieniony w 
ten sposób statut będzie w tych dniach przed- 
łożony do zatwierdzenia władzom. 

Wreszcie rada dokonała wyboru 13 człon- 
ków komitetu wykonawczego, ustępujących w 
myśl statutu z ogólnej ilości 39 członków. 


Podwyżka ceł na przywóz ziemniaków do 
Francji. 

Dnia 20 bm. rząd francuski wprowadził nie- 
zmiernie ważne dla Polski podwyżki stawek 
celnych na ziemniaki i przetwory ziemniacza- 
ne. Mianowicie: ziemniaki świeże, importo- 
wane do Francji w okresie od 1 marca do 1 lip- 
ca, będą opłacać 42 franki od 100 klg. wagi 
brutto, podczas gdy dotychczasowe cło wyno- 
siło 21 franków. Stawka celna na ziemniaki 
świeże, importowane do Francji w pozostałym 
okresie roku została podniesiona z 15 do 30 
franków, na ziemniaki suszone z 50 do 100 
franków, na płatki ziemniaczane, przeznaczo- 
ne wyłącznie na paszę — z 25 do 50 franków, 
na mączkę kantoflaną i krochmal ze 120 do 150 
franków od 100 klg. 

Uchwalone podwyżki uzyskały natychmia- 
stową moc obowiązującą. Jednocześnie znie- 
siony został system Kontymgentowania przy- 
wozu ziemniaków do Francji na pierwszy 
kwartał r. b. 

Niemcy wprowadziły reglamentację przywozu 
papierówki. 

Rząd Rzeszy wydał rozporządzenie, wpro- 
wadzające ścisłą reglamentację przywozu pa- 
pierówki. Rozporządzenie to obowiązuje już od 
dnia 1 b. m. i jest tem dotkliwsze, że nie ustala 
żadnej górnej granicy przywozu, w związku 
czem import papierówki do Niemiec z tego 
czy innego kraju eksporitującego może być w 
każdej chwili wstrzymany zupełnie. 

Reglamentacja przywozu do Niemiec papie- 
rówki dotyka w pierwszym rzędzie Polskę, 
Czechosłowację i Sowiety. Należy zaznaczyć, 
że do r. 1928 Polska była głównym dostawcą 
papierówki do Niemiec. 


WOOWDECZYZETET TE ELENA 
GIEŁDA PIENIĘŻNA. 
Z dnia 26 stycznia 1938 r. 

Waluty Be'gja 12596 12 "26 12364 Holandja 5893, 
8585, 85805 Londyu 80/5 3050 8020. Nowy York 

924 8944 8904, Nowy York telagr. B928, 8948 8908, 
Paryż 8485, 3494, 8473. Praga 2644, 2651, 2638 Szwnj 
carja 172 

Tendencja niejedna lita, 

Dular w obrotach prywatnych 8-305 

Akcje: Bank Polsk 820), 82 — 8225, — Mocna. 
ory wartościowa BY, budno- 
|, inwestycyjna 18:75, 10360, 103 75, 

5. 10850, £9/, konw. rey) 
+ +, dolarowa 
56.75, tabilizacyjna 57:13. 5775, 5725. 

Teadencja niejednolite. 

Pożyczki polskie w Nowym Yorku Dolarowa 53—, 
Dilionowck: 63 —, 66:—, Siabilizacy,na 56 —, 1650. 

Giełdn azwajcarska, (PAT) Peret 2017: , Lo 
1753, Nawy York 617  Bałeja 71/50, Włochy 


młyn 


izpanja 4285, Holandja 20770, Him 123 „ Wiedeń 
, noty 5080, Sztokholm 9520 Oslo 90 —, Kaprh sza 
8790, Sofja 1:75, Praga 1520, Warszumen 57-80, 


Biatogród 7 —, Ateny 290, Koustawtynopo! 249, Boka- 
reszt 3085, Hielsiuki 70, Buenos Aires 101:—. 


GIELDA ZBOŻOWA. 
Z daia 26 stycznia 1938 r. 

Des- notowano za 10! kg. parytet, wagon Warszawa, 
w hsndla hurtowym, dans EA żyto stand, 
L 1675—1700, żyto stand: II. 16:50 —16 7, iszenica jara 
czerwona szklista 2810-286 , pszen ca jednolita 2750— 
280% qszenica zbierann 2850—2700 swei jednolity 
1550—1860. ow es zbierany 1310—1450. zęczminń n- 
kuszę 15-0- 1600, jęczmień browa nteny 16'50—'7 50, 
gryka 1550—1650, proso 17:00— 12700" groch paloy 4 wor 
kiem 2240—2400 groch Victorin z worsiem 25 00—*0 00. 
wyka 1460—1600, pełuszka 1600—145), łubień niebieski 
750—500 rieprk simowy 4500—4700, wemię inane 


8380—4001, koniczyna czerwona bez gr boj kaniaaki 


TEATR I MUZYKA. 


TEATR WIELKI: „Turandot“, 

TEATR NARODOWY: „Pierwsza sztuka Fanny", 
W sobotę premjera sztuki p. t. „Most Szaniaw- 
skiego". 

TEATR NOWY: „Sprawa Moniki", 

TEATR LETNI: Codziennie „Uśmiech hrabiny“, 

TEATR POLSKI: „Kobieta, która kupiła męża”. 

Sobota i niedziela w Teatrze Pol 

Jutro o godz. 4-tej po poł. Teatr Polski wystawi 
„Dwanaście godzin przygód”, widowisko dla mlo- 
dzieży, pióra J. Warneckiego. 


było widać wyraźnie, z czego była przyrządzo- 
na, Przy tem wszystkiem byliśmy porządnie 
głodni. Pagel popatrzył żałośnie na sos grzy- 
bowy i potrząsnął głową. Tylko O'Leary jadi 
bez skrępowania, chociaż przypisałam to raczej 
brawurze niż poczuciu bezpieczeństwa, Jest 
młody i lubi czasami brawurować. Siedziałam. 
pogrążona w głębokiem zamyśleniu. Nigdy w 
życiu nie strzelałam do żywego celu i muszę 

wynioslam z tej pierwszej próby 


powiedzieć, 
ohydne wrażenie. Obserwowałam r: ce obec- 
nych w nadziej, że zobaczę opatrunek czy: ra- 
nę i nie chciało mi się wprost wierzyć, że 
wszystkie były całe. Ale tak było Nie przeoczy- 
łam nawet Brunkera, a po obiedzie udałam, 
że mam interes w kuchni, skąd wróciłam 
LE arale i moralnie, Wielkie. 
zerwone łapy kucharki były również nie. 
GE: yły również nie- 

Ale nim rozeszliśmy się 
bardzo wcześnie z powodu c. 
ciągłej obawy i naturalnego 
ło się coś, co wybiło mi 

Znalazlam perukę, 

Znalazłam. 

Tkwila między poduszkami og 

aiga podus Ogrom 10- 
telu, na którym siedziałam. Ua AM 
i sięgając poń — natrafiłam na perukę, Dzi- 
$ ię sę dotąd, że nie wrzasręłam i nie ściągne- 
pani na siebie uwagi milczącego towarzystwa. 
Ale tracąc głowy, wyciągnęlam łup z dziury 
Ę AŻ ZET włosy i ukrywszy pod sza- 
który robiłam na 

SRA drutach, zaniosłam do 

Kiedy Łucja zjadła swoj. i ję i 

> ją. dziwną kolację i 
poma spać, zamknęłam się u siebie i elta 
am starannie perukę. Nieprzyjemnie mi jej 
było dotykać, „ale nie znalazlam w niej nic za- 
gadkowego. Kładąc się do łóżk: schowałam 


na spoczynek — 
iężkiego nastroju, 
zmęczenia — sta- 
z glowy epizod z ręką. 


Wieczorem sztuka: Steve -Passe n 1: „Kobie- 
ta, która kupiła męża” z M. Przy ko-Potocką, L. 
Fritschem, A. Wegiei Zelwerowiczem. 


ą i 
29-80 „widowisko. „Dwanaście 
e będzie o god. 12-ej w pol, 
1.30-6j Teatr" Pi wystawi pómiz 
stoperza”, znakomiią operetkę Straus- 
zeszła z afiszą po dwudziestomiesięcz- 
sukcesach. 
czerem, jak codzień: „Kobieta, która kupiła 
męża”. 
TEATR ARTYSTÓW: Dziś i jutro „Rasputin*, 
TEATR ATENEUM: Codziennie „Kapitan z Koe- 
penick". 
RER KAMERALNY: „Dziewczęta w mundur- 
ach", 
TEATR im. ŻEROMSKIEGO: „Manekin zazdrości”. 
TEATR MORSKIE OKO: „Dodatek nadzwyczajny”. 
TEATR MORSKIE OKO: Dziś i jutro rewja „Do- 
datek nadzwyczajny”. í 
TEATR BANDA: Dziś premjera operetki Suppe'go 
„Piękna Galatea“, w której występują: Zula Po- 
gorzelska, Żelichowska, Górska, Błoń , Terne o- 
raz Lawińs| ym, Parnel i Koszutel 
CYRK STANIEWSKICE: Codzienn. 
wienia o 4.30 3 o 830. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


W niedzielę dni 
godzin przygó 
zaś o godz. 
pierwsz; 
Su, któr 
nych 

w 


02 przedsta- 


„Serce na 
Noce portow: 
Stylowy: „Dobroczyńca ludzko: 
Światowid: „Ludzie w hotelu 
Radjo. 
Wieczór tańców i pieśni polskich. 
W niedzielę dnia 29 b. m. o godz. 20.00 
rozgłośnia warszawska audycję w w, 
pularmej i powsze: ubianej 
skiej Stromb: i 


nadajo 


listką będzie p. Aniela Szlemiń- 
ska, znana już dobrze radjosłuchaczom, celującu 

niach ludo programie między inne- 
me pieśni L Kamieńskiego p. 
je wesele”, 

Audycje rolnicze, 
Dział Rolny „Polek * w. dalszym cią- 
gu nadaje w pi m pogadanki w 0- 
pracowaniu mał rzy, wyróżnione 
ursie, 
ię przed: mikrofonem 
p. St. Siennicki, gospodarz 
a y Białostockiego, aby podzielić 
ię z radjosłuchaczami rolnikami poglądem swym 
na zagadnienie hodowli aw Pogadanka (p, Sien- 
nickiego nagrodzona w konkursie nosi tytuł „Ho- 
dujmy owce". Wygłosi ją autor 0 gode. 1400. 

W dalszym ciągu niodziolnej audycji rolniczej o 
godz. 14.40 nadany będzie djałog — rozmowa na 1e 
tóre w. obecnym czasie najbardziej: rolni- 
ka interesować mogą; tytuł pozadamki „Co słychać 
i o czem wiedzieć trzeba”. 

W poniedziałek dnia 30 b, m. we środę dnia 
1 lutego o godz, 19.20 śnż, W. Tarkowski cmawiać 
będzie korespondencję rolniczą w. „Skrzyneo Pocz- 
towej Rolniczej". 

We wtorek „Bieżące wiadomości rolnicze” 
. J. Płatek. 
wartek dn 
ga 

ki i rolnikom zasady, na jakich orga- 
owane będą Izby Rolnicze, oraz omówi zakres 
działania tych organizacyj. O godz. 1440 p. Manja 
Karczewska mówić będzie o tych błędach w wy- 
chowie prosiąt, które w- sposób szczególny cdbija- 
ją się na wyglądzie młodzieży; o tych właśnie .;za- 
merzonych qrosiętach* mówić będzie p: Karczew- 
A w pogadance p. t: „Prosiętu zamotki w chle- 
wie”. o 
_ Dnia 3 bm. o godz. 19.200 naduna będzie krótka 
pogadanka „O dnie i wełnie” w opracowaniu Inż. 
St. Mierczyńskiego, rudy Min. Roln. i Reform 
Rolnych. 

Program na niedzielę 29 stycznia, 

10,05: Nabożeństwo z Poznania, 1145: Odczyt mi- 
syjny, 1245: Poranek foniczny z Filharmonii 
Warsz, pod dyr. K. Wiłkomirskiezo, Lili Hertz 
(fortepian) i Z, Tuvsz (spiew), — w przerwie „k 
zys u mas i u naszych sąsiadów* — p, W. Jastrzę- 
bowski, 14.00: Pogadanka p. t: „Hodujmy owce" — 
St. Siennickiego, 1420: Muzyka ze Lwowa. 1440: 
„Co słychać, a czem wiedzieć tnzeba* — djalog dyr. 
S. Mędrnzeckiego, 15.00: Muzyka ze Iiwową. 16.00: 
Program dla młodzieży, 1625: Płyty, 1645: „Ko- 
lumna Zygmunta w W: prof. H. Mościcki, 
1700: Koncert solistów — J, Zwidrynówna (sopr), 
L. Budkiewicz (wioloncz), 1800: Muzyka z kawiar- 
ni „Ziemiańskiej*, 1925: Słuchowisko ze Lwowa: 
„Kug Brończyka, 20.00; Polskie tańce i pieśni 
ludowe w wyk. ork. A. Stromberga i Wł. Kaczyń- 
skiego oraz Anieli Szlomińskiej (sopr.), w przerwie 
sport. 2140: Reciin] skrzypcowy Romana Toten- 
berga, 22.40: Muzyka taneczna z Krakowa. 

Nowy Świat 37 poleca: 


Biuro Zborowskiej Xsyczycielki, wycho- 


wawczynie, cudzoziemki, gospodynie, rządców, pi- 
sarzy, ogrodników: (50). 


Pary 
Dla najbiedniejszych w Targówku: Stanislaw Meyer 
paczkę bielizny i odzieży, Goryński M. paczkę bie- 
iay i odzieży oraz got. Zł. 0.80, Płoska S. gotówką 


m 
1. „Kuj 


wy- 


hm. program wolniczy 
anki: o godz. 14.00 inż. Z. Krzy- 


EE CEE 


i perukę i list do Matiel pod poduszkę. Pa- 
skudne to było sąsiedztwo i nie dziwię się, że 
nie moglam usnąć; cóż, kiedy nie miałam żad- 
nego innego bezpiecznego schowanka. 

Policzyłam do kilku tysięcy i powtórzyłam 
wstecz tyle z Rabbi ben Azry, ile zdołałam so- 
bie przypomnieć i wreszcie zapadłam w nie- 
spokojny sen.. 

Nie wiem, co mnie obudziło. 

Może wiew powietrza brzez twarz, może sze- 
lest, może jakieś poruszenie, dość, że oprzy- 
tomniałam w jednej chwili, Serce przestało 
mi bić, a potem załopotało jak szalone, 

Ktoś był w pokoju. Ktoś stał obok. mego 
łóżka. I coś ruszało się — pod poduszką. 

Zmartwiałam. Nie mogłam ani podnieść glo- 
wy, ani krzyknąć, 

Ręka, do której strzelilam, grzebała pod 
moją poduszką, Wiedziałam, czułam, że to nie 
mogła być inna ręka, tylko ta. Moja własna 


musiała ją przychwycić pod poduszką, bo spo- ` 


strzegłam nagle, że była gorąca, wilgotna i dzi- 
wnie lepka. 


i 
ROZDZIAŁ VIII. 


I znikla bez najmniejszego szmeru. 

Przez kilka chwil leżałam nieruchomo, spa- 
raliżowana strachem. 'W mózgu wirowała pa- 
niczna myśl: „To musiał być sen — to musiał 
być sen — muszę się obudzić”, Ałe wiedzia- 
łam, że to nie był sen. "Nie mogłam się poru- 
szyć i nie mogłam krzyknąć. A czułam, że po- 
winnam coš zrobić. Też o 5 

Mialam szaloną ochotę naciągnąć kołdrę na 
głowę w nadziei, że grożny gość zostawi mnie 
w spokoju, lecz zdobyłam się na tyle odwagi, 
że uniosłam się ostrożnie ia poduszce i natę- 
żylam słuch. NE WORA 


Redaktor odpowiedzialny: Władysław Szydłowski, 


